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Barykady, gdzie gniewny Ind  
ciałami bohaterów wyłom y ła ta ł —  
ogień przeżarł, 
karabin zmiótł, 
krew
wysuszyły wrogie lata.
Śmiejcie się,
dziedzice dzisiejsi
morderców spod znaku G alliffe t.
Generale de G aulle —  śmiej się: 
komunardzi na cmentarza Pere Lachałse —  
ja k  w Sekwanie kamienie na dnie.
Jakaż to siła —  panie premierze Quenille —  
łam ie dębowe nogi rządowego fotela? —  
Czyżby powstali komunardzi, 
by przegłosować pański sejm? —
Jeśli to prawda —
każ ich pan po raz drugi rozstrzelać.
Panowie politycy,
to nie żart.
Siady barykad 1 groby szalej zarósł —  
a oto znowu ulice M ontm artre  
zdobywa gniewny Paryż.
N ie  —  to nie Paryż już  
samotny,
skazany na zagładę.
To Francja robotnicza 
zdobywa mosty, fabryki, ulice —  
w alka sprzed la t osiemdziesięciu 
trw a nadal.
O liw iony krw ią  —  nie zardzewiał 
oręż Dąbrowskiego, M illiera .
Nabity znów 
października gniewem, 
ustrój wasz z łupiny kłamstwa 
jak  jabłko zgnile obiera.
Czerwone słońce już nie zajdzie, 
nie uśpią nas 
atlantyckie kołysanki:
Oto idą współcześni komunardzi 
mocniejsi i mądrzejsi 
śmiercią tamtych.
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Młodzież polska przygotowuje się
, DO U C ZC ZE N IA

Światowego Tygodnia M łodzieży

■ H M B B a M B n H a n s M a u B n a n m a n n n m m  f

4 W  całym  k ra ju  rozpoczęta została szeroka kampa- i  
^ nia, mająca na celu zapoznanie społeczeństwa z h i-  \ 

storycznym i uchwałam i be rlińsk ie j sesji Ś w ia tow ej >
Rady Pokoju. J

4 W dalszym ciągu masowo nap ływ ają  do nas wypo- f 
J w iedzi m łodzieży na tem at uchw ał i Apelu, żądają- ł  
4 cego zawarcia Paktu Pokoju 5 mocarstw. 4

J O A pe lu  i Uchwałach Pokoju m ów ią: £

i

)
j  pierwsza kohieta-tokarz w Zakładach Metalowych im. Strzel-

Józcfa Adam czyk

Zbliża się Światowy Tydzień  Młodzieży, który młodzi ludzie na całym świecie ob­
chodzić będą uroczyście pod hasłem niestrudzonej, coraz aktyw niejszej w a lk i o pokój. 
W  związku z tym , z całego k ra ju  napływ ają w  odpowiedzi na wezwanie załogi kopal­
ni „Katow ice“ zobowiązania produkcyjne, którym i m łodzież polska dokumentuje swą 
solidarność z walczącą o pok ój młodzieżą na całym świec ie.
Z IE L O N A  GÓRA. W  odpo­

w iedz i na apel g ó rn ikó w  z ko­
p a ln i „Katowice“ młodzieżowa 
brygada produkcyjna Lubskich 
Zakładów Ceram iki Budowla­
nej postanowiła dla uczczenia 
S.T.M. wzmóc swą walkę o po­
kój, podnosząc wydajność pracy 
o 25 proc. (wg nowych norm). 
Z M P -ó w ki z I  brygady produk­
cyjnej w  Żarskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego za­
manifestowały swą wolę pokoju 
postanawiając podnieść w yd aj­
ność pracy o 15 proc., a członki­
nie X I  brygady produkcyjnej z 
tych samych zakładów zobowią­
zały się podnieść swą wydajność 
pracy o 10 proc. W  Gorzow­
skich Zakładach Mechanicznych 
„Ursus“ młodzież zorganizowała 
2 nowe brygady produkcyjne, 
które zobowiązały się w ykony­

wać 2 kotwice dziennie więcej, 
niż dotychczas. Kol. Kurzawski 
z tych samych Zakładów dla 
uczczenia S.T.M. wstąpił do 
Z M P  i zobowiązał się wykonać 
pian roczny do dnia 34 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

Z. SUCH.
PO ZN AN. Młodzież robotni­

cza z Zakładów Naprawczych 
Wagonów i Parowozów N r 12
dla uczczenia S .T .M  i w yraże­
n ia  so lidarności z U chw a łam i 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , podję­
ła  na specja lne j masówce sze­
reg zobowiązań p rodukcy jnych . 
Na czoło w ysuw a ją  się zobo­
w iązan ia  brygady młodzieżo­
wej im . Gen. Świerczewskiego, 
która postanowiła wyproduko­
wać ponadplanowo komplet o- 
tu lin  do parowozu, zaoszczędza­
jąc w  ten sposób 202 roboczo-

godziny, brygady młodzieżowej 
z Oddziału V I I ,  która wykona 
ponadplanowo popielnik do pa­
rowozu i brygady z oddziału 
V I I I ,  która z zaoszczędzonej 
blachy żelaznej wykona 200 
sztuk gniazdek do chorągiewek. 
Pozostałe b rygady m łodzieżowe 
zobow iązały się w ykonać ponad­
p lanow o części do maszyn o 
wartości 12.697 zł.
Kores. Ryszard STA C H O W S K I 

K R AKÓ W . Dla uczczenia 
Św iatowego Tygodn ia  M łodzieży 
Z M P -ow cy  z in te rn a tu  Pań­
stwowego Gimnazjum Chemicz­
nego przy Zakładach Sodowych 
w Krakowie przepracowali 280 
roboczo-godzin w kamienioło­
mach Zakładów. Zobow iązania 
podjęte dla uczczenia S.T.M. 
przez brygady młodzieżowe z 
Zakładów Wytwórczych Sygna-

ezyka w Łodzi, wykonująca 160 proc. nowej normy

łów Kolejowych i Zakładów  
Budowy Maszyn i Aparatur 
przyniosą w sumie około 15 tys. 
złotych oszczędności.

Koresp. M IK O Ł A JK Ó W  
ŁÓ D Ź. M łodzież z ZPB im. 

Stalina w  Łodzi postanow iła 
liczn ym i zobow iązaniam i p ro ­
d u k c y jn y m i wzmóc, w a lkę  o po­
k ó j i uczcić Ś w ia tow y  Tydzień 
M łodzieży. Tkaczka kol. K aiu - 
ćka zobowiązała się z 4 krosien 
przejść na obsługę 12 krosien, 
kol. Zofia Chycińska zobowią­
zała się w ciągu 10 miesięcy 
wykonać roczny plan produk­
cyjny. a zespół młodzieżowy z 4 g 
.nowej tka ln i“ postanowił zor- 4 ~

G'H U t

dy w krajach kapitalistycznych toczy się lufy armat, ja  
moi koledzy toczymy na podobnych tokarkach części 

i  7 7 traktorów.
f  Gdy podżegacze chcą nowej wojny, kraje demokracji ludo- 
4 w ej budują pokój.
ś Naszą walką o pokój jest wzmożona produkcja. A le obok 
i  produkcji trzeba, aby każdy z uczciwych ludzi stal się rów - 
4 wnież agitatorem pokoju, aby każdy potrafił demaskować 
i  plany podżegaczy wojennych.
4 Uchwały i Apel Berlińskiej Sesji Światowej Rady Pokojn 
4 są jeszcze jednym ciosem w obóz podżegaczy wojennych, 
4 którzy próbują znów obrócić w gruzy miasta i wsie. N ie  
4 chcemy nowej wojny — chcemy w pokoju budować naszą 
4 lepszą przyszłość!“

\ K azim ierz Pers
ślusarz z Zakładów Przem. Metalowego im. J. Stalina

ganizować szkolę stachanowską. 
Młodzież z Zakładów im. Róży 
Luksemburg zorganizowała b ry­
gadę najwyższej jakości i na­
zwała ją  im. Tow. Czutkicha. 
W w y n ik u  zobowiązań dla  ucz­
czenia S.T.M. kol. Irena Przy- 
szewska z ZPB im. Zubrzyckie­
go podniosła o 12 proc. wykona­
nie normy produkcyjnej.

koresp. S. S Z Y M A Ń S K I

w Poznaniu, wykonu jący 170 proc, normy

K lasa robotnicza całego świata zmusi amerykańskich 
imepriaiistów do cofnięcia się z zaczepnych pozycji. Do 
n  porozumienia się w sprawie pokoju na całym świecie 

trzeba, aby wszyscy robotnicy i młodzież naszych zakładów  
włączyli się jeszcze bardziej w  ruch współzawodnictwa. Bę­
dzie to nasza mocna odpowiedź na zakusy garstki szaleńców 
marzących o nowej wojennej pożodze“.

Ludność stolicy całkowicie popiera 
uchwały Światowej Rady Pokoju

odp o w iad a jące  najżywotniejszym  interesom
narodu polskiego

Uroczysta akadem ia
w 80 rocznicę rewolucyjnego zrywu

ludu paryskiego
17 bm., w  80-tą rocznicę Ko­

muny P arysk ie j odbyła  się w  
Teatrze P o lsk im  w  s to licy  u ro ­
czysta akadem ia. Na akadem ię 
p rz y b y li cz łonkow ie  B iu ra  Po­
litycznego K C  PZPR: p re m ie r 
Rządu R P —  Józef C y ra n k ie ­
wicz, w icep re m ie r —  A leksan­
der Zawadzki, podsekretarz Sta 
nu _ w  P rezyd ium  Rady. M in i -  
s tró w  — Jakub  Berman, człon­
ko w ie  Rządu, przedstaw ic ie le  
na jw yższych w ładz  s tro n n ic tw  
po litycznych , w o jska  i  o rg an i­
zac ji m asowych oraz przedsta­
w ic ie le  św iata n a u k i i  sztuk i, 
p rzodow nicy pracy, działacze 
zw iązkow i i in n i.

A kadem ię  zagaił członek KC . 
PZPR  m in . Z ygm un t Modzełew  
ski. M in . M odzelew ski podkreśla, 
że Komuna Paryska, ten wspa­
niały, rewolucyjny zryw  ludu 
Paryża pozostał na zawsze

w  sercach proletariatu całego 
świata, że pamięć o Komunie 
dla narodu polskiego jest szcze­
gólnie droga, gdyż w  je j w al­
kach brali udział wielcy rewo­
lucjoniści Jarosław Dąbrowski i 
W alery Wróblewski.

Z k o le i przemawia członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
m in . A dam  Rapacki, k tó ry  k re  
ś li dzie je  K om u ny  P a rysk ie j, 
m ów i o je j n ieśm ie rte lne j chwa 
le  i  znaczeniu d la  w a lk  prole­
ta r ia tu  na ca łym  świecie.

Następnie p rzem aw ia ł wice­
przewodniczący Tow arzystw a 
P rzy ja źn i F rancusko -  P o lsk ie j 
p ro f. E m il Tersen.

Po jego przem ów ien iu  uczest­
n icy  akadem ii m an ifes tu ją  d łu  
go uczucia serdecznej so lida r­
ności ze spadkobierczynią id e i 
K om u ny  —  bohaterską klasą ro 
botn iczą F ra n c ji.

Na w ie lk im  zgromadzeniu
sprawozdaw czym  z obrad B e r­
liń s k ie j Sesji Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , k tó re  odby ło  się w  
d n iu  15 bm. w  a u li P o lite ch n i­
k i  W arszaw skie j, została jedno­
głośnie p rzy ję ta  rezo luc ja  na ­
stępującej treści:

„M y , przedstaw ic ie le  rob o tn i 
ków , in te lig e n c ji, kob to t i m ło ­
dzieży S to licy , zebran i w  lic z ­
bie 3000 w  w ie lk ie j a u li P o li -  
techniki na zgrom adzeniu spra­
wozdawczym  ze Ś w ia tow e j Ra 
dy P oko ju  — wyrażam y całko­
w itą  solidarność i najgorętsze 
poparcie dla uchwał i rezolucji, 
powziętych przez Radę, które 
odpowiadają najżywotniejszym  
interesom narodu polskiego.

W szystkie pragn ien ia  i w y  s ił 
k i  narodu polskiego zm ierza ją  
do u trw a le n ia  poko ju , k tó ry  
je s t w a ru n k ie m  re a liza c ji na -  
szych w ie lk ic h  p lanów  ro z k w i -  
tu  m ateria lnego i  ku ltu ra ln e g o  
P o lsk i i  jasne j przyszłości na -  
szej O jczyzny.

Wszyscy ludzie  pracy w  na­

szym k ra ju , wszyscy Polacy m i
łu ją c y  sw ój k ra j,  skup ia ją  się 
w  szerokim  fronc ie  na rodow ym  
w a lk i o pokój i P lan  6 -le tn i.

Razem z setkam i m ilio n ó w  o- 
b rońców  poko ju  na świecie, k tó  
ry m  przewodzi nasz w ie lk i so­
ju szn ik , potężny Zw iązek Ra -  
dziecki, go tow i jesteśm y uczy­
n ić  wszystko, aby pokrzyżow ać 
zbrodnicze p lany im p e ria lis tycz  
nych am erykańskich  podżega - 
czy w o jennych , pragnących na 
rzuc ić  narodom  swoje panowa­
nie.

I dlatego w raz z ca łym  naro 
dem po lsk im  pop ieram y uchwa 
ły  Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Dom agam y się zaw arcia Pak 
tu  P oko ju  m iędzy pięciom a mo 
ca rs tw am i: ZSRR, USA, C h iń ­
ską R epub liką  Ludow ą, W. B ry  
tan ią  i  F rancją . Rząd, k tó ry  by 
od m ów ił spotkania w  spraw ie 
zaw arcia  P ak tu  P oko ju , odsłoni 
przed ca łym  św ia tem  swoje a - 
gresywne zam iary.

Dom agam y się ja k  n a jb a r -  
dz ie j stanowczo położenia k re  -

su amerykańsko -  hitlerowskiej 
po lityce  odbudow y m ilita ry z m u  
i h itle ryzm u  W Niemczech
Zach. i zaw arcia  w  roku 1951 
tra k ta tu  poko ju  z po ko jow ym i, 
zde m ilita ryzow anym i i  z jedno -  
czonym i N iem cam i.

Cały lud Warszawy, ogarnię 
ty zapałem pokojowej pracy 
nad odrodzeniem swego miasta, 
jednomyślnie przyłącza swój 
glos do tych żądań wszystkich 
ludzi dobrej woli — wszystkich 
przeciwników zbrodni wojen - 
nych i bojowników o trw ały po 
kój.

Gotowi jesteśmy nasze żąda­
nia, nasze dążenia do obrony 
pokoju, wesprzeć jeszcze bar - 
dziej wytężoną pracą nad w y­
konaniem Planu 6-letnicgo, dla 
dalszego zwiększenia siły gospo 
darczej i moralnej naszej O j - 
czyzny, i wzmożenia potęgi 
światowego obozu pokoju i de­
mokracji.

Niech, żyje Światowa Rada 
Pokoju!

Pokój zwycięży wojnę!“

List
prof. folio!-Curie

do om
S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Rady 

P oko ju  og łosił ko m u n ik a t s tw ie r 
dzający, że przewodniczący R a­
dy pro f. Joliot -  Curie sk ie ro ­
w a ł do sekretarza generalnego 
O NZ lis t  z prośbą o rych łe  przy  
jęc ie  delegacji, wyznaczonej w  
czasie b e rliń sk ie j sesji Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju . Delegacja ta 
zostaje upow ażniona do zażą­
dania od O NZ:

rozpatrzen ia poszczególnych 
1 pu nk tów  orędzia I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  Po­
k o ju  i  poszczególnych rezo lu­
c ji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o - 
raz w yrażen ia  o n ich  sw o je j o- 
p in ii;
O pow ro tu  do ro l i p rzew idz ia - 

ne j K a rtą , tak , aby ONZ 
stała się fo ru m  porozum ienia 
m iędzy rządam i, n ie  zaś narzę­
dziem k tó re jk o lw ie k  grupy.

Tadeusz Kubiak
poeta

i  I I  chwały berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju są
i  U slosem 1h <*ów całego świata. D la pisarza Polski L u -
f  JJ v  dowej, a więc dla pisarza, któremu najbliższy jest czło­

wiek —  jego praca i szczęście —  uchwały te w inny stać się 
nowym bodźcem do jeszcze usilniejszej i aktywniejszej pracy. 

> Każdy nasz wiersz, każda nasza książka powinny uzbrajać 
i  serca naszej klasy robotniczej, realizującej Plan Sześcioletni, 

w ielkie dzieło dobrobytu i pokoju. Tego pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów, którego nic może zapewnić O NZ, stająca się 
coraz w yraźniej narzędziem w zbrodniczych rękach am ery­
kańskich imperialistów —  broni Światowa Rada Pokojn. 
Z  je j uchwałami łączy się m oje uczucie i w iara w przy­
szłość“.

Franciszek Szołtysek
wielokrotny mistrz Polski w pływaniu stylem klasycznym, 

członek kadry narodowej

I chwały i Apel powzięte na berlińskiej sesji Światowej 
Rady Pokoju w yrażają całkowicie myśli i żądania 
wszystkich sportowców Polski Ludowej.

Masy pracujące świata walczą o pokój. Walczą i będą w a l­
czyć. aż do decydującego zwycięstwa. A żaden straszak im ­
perialistów nie załamie ich w tej walce“.

Miłujący pokój naród niemiecki

będzie kontynuował walkę 
o pokojowe zjednoczone Niemcy

D e k la ra c ja  Izb y  Ludowej NRD
W szystkie fra k c je  Izby  L u d o w e j NRD po wysłuchaniu ex­

pose p rem iera  G rotew ohia  uch w a liły  jednomyślnie wspólną
dek la rac ję  poświęconą spraw ie pokojowego uregulowania pro­
blem u Niem iec. W d e k la ra c ji czytam y m. in .:
— Izba Lądow a NRD ap ro­

bu je  w  całej rozciągłości o- 
świadczenie prem iera G ro te ­
w oh ia  dotyczące przem ówień 
d r Adenauera i d r Schumache- 
ra , wygłoszonych na posiedze­
n iu  pa rlam entu  zw iązkowego 
w  Bonn dnia 9. I I I .  br., ja k  
rów n ież p rzy ję te j w  tym że 
dn iu  uchw a ły  parlam entu  związ 
kowego.

Nota do zachodnich m ocarstw  
okupacy jnych , k tó rą  w  nieodpo­
w ie d z ia ln i' sposób zapropono­
w a ł A denauer i k tó rą  — ja k  
m us im y s tw ie rdz ić  z n a jw y ż ­
szym ubolew aniem  — zaapro­
bow ała większość parlam entu  
zw iązkowego, stanow i n ies ły ­
chaną p row okac ję  ze względu 
na zaw arte w  n ie j żądania 
przedsięwzięcia m iędzynarodo­
w ych środków  bezpieczeństwa 
w  stosunku do NRD oraz doko­
nania aneksji zachodnich ob­
szarów Polski.

Z jednoczenie i wolność N ie ­
m iec osiągnąć można jedyn ie  
na drodze poko jow e j i dem o­
kra tyczne j, na drodze porozu­
m ien ia  m iędzy w schodn im i i za 
chodn im i N iem cam i, zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego i w yco fa ­
n ia  z N iem iec w szystk ich  w o jsk

okupacy jnych . D latego też Izba 
Ludow a NRD popiera rząd 
NRD w  jego dążeniu do kon ­
tynuow an ia  z jeszcze w iększą 
energią w a lk i o pokojow e u re ­
gu low an ie żyw o tnych  zagadnień 
narodu niem ieckiego.

Izba Ludowa N R D ponawia 
swe żądanie, by na porządku 
dziennym  konferencji m in i­
s trów  spraw zagranicznych 
U SA, W. Brytanii, ZSRR i 
F ra n c ji umieszczono sprawę 
przygotowania i zawarcia trak  
la tu  pokojowego z Niemcami. 
D z ięku je  ona przedstaw ic ie low i 
rządu radzieckiego na kon fe ­
re n c ji wstępnej w  Paryżu, że 
p rzedstaw ił on te j kon fe ren c ji 
pismo skierowane przez Izbę 
Ludow ą NRD do rządów w y ­
m ienionych 4 m ocarstw  oraz 
w y s tą p ił z ja k  na jw iększym  na­
ciskiem  ja ko  jego rzecznik.

M iłujący pokój naród nie­
miecki, popierany przez siły 
całego świata obozu pokoju, 
będzie kontynuował niezachwia 
nie swą słuszną walkę o zjed- 
noczone, demokratyczne, pokój 
miłujące i niezawisłe Niemcy 1 
—  jesteśmy tego pewni —  do­
prowadzi ją  do pomyślnego 
końca.

Z obrad k»nlermicii pańskiej

N ie  ty lko  s ło tna  a le  i  czyny św iadczą,
że państw a zachodnie n ie  chcą  

d e m ilita ry z a c ji N iem iec
oraz re d u k c ji s i ł z b ro jn y c h  4 m o ca rs tw
Kolejnej sesji obrad zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw w  Paryżu prze­

wodniczy! 16 bm. delegat radziecki A. G R O M Y K O . Na sesji tej dyskusja toczyła się dokoła 
zaproponowanego w  dniu poprzednim przez Jessupa sformułowania dwóch punktów porząd­
ku dziennego obrad Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych.
Punkty, zaproponowane przez może wyniknąć

Przed Światowym Tygodniem Młodzieży

POZDROWIENIA DLA MŁODZIEŻY 
CAŁEGO ŚWIATA

r

Jessupa, b rz m ia ły : „R ozpa trze­
n ie  p rzyczyn istn ie jącego w  Eu­
rop ie  napięcia m iędzynarodow e­
go oraz k ro kó w , n iezbędnych do 
zapew nienia rzeczyw iste j i  d łu ­
g o trw a łe j po p ra w y stosunków  
m iędzy ZSRR, USA, W . B ry ta ­
n ią  i  F ranc ją , —  ta k ic h  p rz y ­
czyn, ja k : poziom  zbro jeń i  ich 
w p ły w  na prob lem  de m ilita ryza  
z ji N iem iec oraz ś rod k i k o n tro ­
l i  nad red ukc ją  zbro jeń ; k ro k i, 
zm ierzające do usunięcia obaw y 
ag res ji; w ykonan ie  is tn ie ją cych  
zobowiązań um ow nych“ .

Po szczegółowym przeanali­
zow aniu p ro po zyc ji de legatów  3 
m ocarstw  zachodnich, Gromyko  
raz jeszcze w ykaza ł, iż  w b re w  
zapew nieniom  tych  delegatów, 
propozycje ich nic m ają w  isto­
cie nic wspólnego z propozycja­
mi ZSRR o włączeniu do porząd 
ku dziennego obrad Rady M in i­
strów punktu o wypełnieniu po­
rozumienia poczdamskiego w  
sprawie dem ilitaryzacji N ie­
miec, jak  również punktu o re ­
dukcji sil zbrojnych 4 mocarstw.

P ropozycje  de legacji 3 m o­
cars tw  sprowadzają oba te  za­
gadn ien ia n iem a l do zera i za­
stępują je  pu nk tem  o „poziom ie 
zbro jeń“ . Propozycje 3 mo­
carstw sformułowane są w  ten 
sposób, że problem dem ilitary- 
zacji Niemiec może wyrodzić się 
w  ich rem ilitaryzację, a z punk­
tu dotyczącego redukcji zbrojeń

ich faktyczne
zwiększenie-

Zresztą n ie  ty lk o  słowa przed­
s ta w ic ie li trzech m ocarstw  — 
kon tyn u o w a ł G rom yko  —  lecz 
także i  ich  postępowanie w ska ­
zują, że p rzygotow anie  p u n k tu  
o re d u k c ji s ił zb ro jnych  czte­
rech m ocarstw  nie  leży w  ich 
rachubach. Dowodzą tego po­
czynania trzech m ocarstw  w  
Niemczech Zach. w  k ie ru n k u  
re m ilita ry z a c ji N iem iec, rea lizo ­
wane naw e t w  c h w ili obecnej, 
gdy przedstaw ic ie le  4 m ocarstw  
ob radu ją  w  P aryżu nad porząd­
k ie m  dziennym  obrad R ady M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych.

Wszyscy w iedzą dobrze —  
p o d k re ś lił G rom yko  —  że w ła ­
śnie rząd radziecki, a nie rząd 
W . Brytanii, wysunął propozycję 
zwołania sesji Rady Ministrów, 
by  om ów ić na jb a rdz ie j palące i  
do jrza łe  do rozstrzygn ięcia  p ro ­
b lem y i  w n iós ł kon k re tne  p ro ­
pozycje odnośnie porządku dzień 
nego.

P rzypom nieć należy, że de le­
gacja radziecka, dążąc do osiąg­
nięcia  porozum ien ia , poszła na 
spotkanie de legatom  m ocarstw  
zachodnich i  w n ios ła  szereg po­
p raw ek do swego p ierw otnego 
p ro je k tu  porządku dziennego.

Porządek dzienny, który m a­
my opracować, powinien stać 
się wynikiem  uzgodnienia sta­
nowisk wszystkich uczestników 
narad, a n ie  w y n ik ie m  posta­
w ien ia  ta k ic h  czy in nych  w a ru n ­

k ó w  przez W . B ry ta n ię  lu b  g ru ­
pę m ocarstw .

Odpowiadając na zapytanie 
Daviesa, jak ie są życzenia dele­
gac ji radz ieck ie j, G rom yko  od­
pow iedz ia ł: Delegacja ZSRR
pragnie wpisania do porządku 
dziennego jako oddzielnego 
punktu sprawy wykonania po­
rozumienia poczdamskiego o de- 
m ilitaryzacji Niemiec, jak  rów ­
nież punktu, który by przewi­
dywał rozpatrzenie przez Radę 
M inistrów  zagadnienia redukcji 
sil zbrojnych 4 mocarstw.
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W ie lk ie  straty  
in terw entów  

Koreiw
D ow ództw o naczelne K oreań­

sk ie j A rm ii Ludo w e j donosi:
Cfddziały A rm ii Ludo w e j i od 

dz ia ły  och o tn ików  ch ińsk ich  
prowadzą w  dalszym  ciągu na 
w szystk ich  fron ta ch  w a lk i z 
w o jskam i n iep rzy ja c ie lsk im i za­
dając im  ciężkie straty w lu ­
dziach i sprzęcie. Na wybrzeżu 
zachodnim  a r ty le r ia  p rze c iw lo t­
nicza zestrze liła  2 sam oloty nie 
przy jac ie lsk ie . Na środkow ym  
odcinku fro n tu  n iep rzy jac ie l 
s tra c ił w  zab itych  i rannych  po 
nad 3 tysiące żo łn ie rzy  i ofice ­
rów . Zniszczono 5 czołgów i po­
nad 50 samochodów n ie p rzy ja ­
cie lskich .

W  czasie trw a n ia  Św iatowego 
Tygodnia M łodzieży m łodzież 
ko lpo rtow ać będzie wśród całe­
go społeczeństwa — na wsi. w 
zakładach pracy, szkołach i 
uczelniach, na u lic y  i wszelkich 
m iejscach pub licznych ..W iosen­
ne L is tk i P oko ju “ , znaczki w y ­

dane specia ln ie z okaz ji STM 
przez ZG ZM P

W cenie 1 zlo ty będą również 
sprzedawane pocztów ki Będzie­
my na nich przesyłać pozdro­
w ienia i w vrazy solidarności 
m łodzieży innych k ra jó w  z

Zw iązek Bojowników  
o Wolność a D em okrację

pozdrawia lud h is zp a ń s k i
P o lsk i Zw iązek B o jo w n ikó w  o 

W olność i  D em okrację  przesła ł 
boha te rsk iem u lu d o w i hiszpań 
skieęnu lis t,  w  k tó ry m  w  im ie ­
n iu  400.000 rzeszy cz łonkow skie j 
Z w ią zku  przesyła gorące po -  
zd row ien ia  w a lczącym  o chleb, 
wolność i  pokó j p rzeciw ko fra n  
k is tow sk iem u u s tro jo w i głodu, 
nędzy, uc isku i  w o jn y .

„W ie rn i ch lub nym  tra d yc jo m  
w a lk i narodu polskiego i hisz - 
pańskiego w  obron ie wolności i 
n iepodleg łości — czytam y m. 
in . w  rezo lu c ji — polscy, bo jo w ­
n icy  o wolność i dem okrację  z 
g łębok im  oburzeniem  protestują 
przeciwko okrutnemu terroro - 
w i zbirów frankistowskich, pra­
gnących utopić we krw i słuszną 
walkę narodu hiszpańskiego. Za 
pewniają oni bojowników ludu

hiszpańskiego o swej niezłom - 
nej solidarności z ich wspania - 
łą w alką“.

Strajk w Barcelonie 
Irua

Prasa paryska donosi, że 
znaczna część rob o tn ików  B a r­
celony s tra jk u je  w  dalszym 
ciągu.

W  M adryc ie  odbyło się‘ spe­
c ja lne  posiedzenie rządu frą n -  
k istow skiego, na k tó ry m  F ra n ­
co g roz ił, że „za wszelką cenę 
zaprowadzi oorządek w  Barce­
lo n ie “ .

1 okaz ji Św iatow ego Tygodnia 
M łodzieży. Pocztówki te mło­
dzież bedzie adresowała i w y­
syłała bezpośrednio do młodzie­
ży innych krajów według adre­
sów otrzymywanych w Zarzą­
dach Powiatowych ZM P. Można 
również, k iedy brak dokładnego 
adresu — wysyłać pocztów ki r.a 
adres Komitetu Wykonawczego 
ŚFM D w Pradze: Federation 
Mondiale de la Jeunesse Démo­
cratique, Czechosłowacja, P ra ­
ha I l  Na Forici 12, dopisując 
poniżej adresu K W  SFM D k ra j 
i środow isko .„iłoćzieży, dla k tó -  
re i lis t iest przeznaczony (np. 
adres KW  SFM D i dalej — dla 
młodzieży fabryki w lókienni- 
ezej w Brukseli).

Pocztówki z pozdrowieniami 
młodzież będzie wysyłać bezpo­
średnio pocztą z miejsca zamie­
szkania.

Uzyskane ze sprzedaży pocz­
tów ek pieniądze Zarządy Po­
w ia tow e ZM P wpłacą bezpo­
średnio na konto PKO  (nr kon­
ta będzie podany w jednym  z 
na jb liższych num erów  „Sztan­
daru M łodych “ ).

P ieniądze ze sprzedaży pocz­
tówek przeznaczone są na Fun­
dusz Solidarności z M łodzieżą 
K o lon ia lną .

O bok dla p rzyk ładu  poda­
jem y wzór p ra w id ło w o  zaadre­
sowanej k a r tk i pocztowej do 
m łodzieży zagranicą.

Na odw rocie  każdej k a r tk i 
zna jdu je  się wo lne m iejsce na 
napisanie kró tk iego  lis tu  i prze­
słanie pozdrowień.

S ta n is ła w
Skrzeszewski

ministrem
Spraw Zagraniu/ninb
Prezydent RP na prośbę m in . 

M odzelewskiego ze względu na 
stan zdrow ia zw o ln ił go ze sta­
now iska m in is tra  Spraw  Zagra­
nicznych.

Na wniosek Prezesa Rady M i­
n is trów , Prezydent RP miano­
w a ł ministrem S praw  Zagra­
nicznych d r S tan is ława Skrze­
szewskiego.



2 SZTANDAR MŁODYCH

N A U K I KO M U N Y
(Marks, Engels, Lenin i Stalin o Komunie Paryskiej)

yrekcja szkoły i aktyw
w iele  mogą zm ien ić

ZMP-owski
n a  lepsze

w internatach szkut zawodowych i Domach Młodego Robotnika
W  20 rocznicę K om u ny  Pa­

ryskiej pisał F ry d e ry k  Engels: 
»W  ostatnich czasach socjalde­
mokratyczny filister znowu 
wpada w zbawienną trwogę, 
gdy słyszy słowa: dyktatura  
proletariatu. Cóż panowie, 
chcecie wiedzieć ja k  wygląda 
ta dyktatura? Przyjrzyjcie się 
Komunie Paryskiej. Była to 
dyktatura proletariatu".

Poraź p ierw szy w  dziejach, 
na  barykadach K om u ny  Parys 
k ie j,  p ro le ta r ia t chw yc ił za 
broń, by  walczyć o sw oją w ła s ­
ną sprawę, o sprawę swego w y 
Zwolenia, w  swojej proleta - 
riackiej rewolucji. Po raz 
p ierw szy w  dziejach, 80 la t te ­
mu, załopotał nad Paryżem  
czerw ony sztandar — symbol 
proletariackiej w ładzy. Cho - 
cięż Kom una — rew o lucy jna  
w ładza p ro le ta ria tu  Paryża 
p rze trw a ła  zaledw ie 70 dn i, 
chociaż padła pod ciosami zdra 
dz ieck ie j bu rżuaz ji, sprzym ie­
rzone j z B ism arck iem , chociaż 
skonała we k rw i najlepszych 
synów  p ro le ta ria ck ie j spraw y
—  znaczenie je j dla teorii i 
praktyki w alki rewolucyjnej 
proletariatu, dla zwycięstwa 
W ielk ie j Socjalistycznej Rewo- 
luc j’ Październikowej jest nie - 
przemijające.

W ie lcy  teo re tycy i  p ra k tycy  
w a lk i rew o lu cy jn e j p ro le ta ria ­
tu , tw ó rc y  naukowego socja­
lizm u  Marks, Engels, Lenin i 
Stalin na wzorach K om uny, 
na doświadczeniach bohater -  
skiego p ro le ta ria tu  Paryża, w  
bezpośredniej styczności z ży ­
ciem, z p ra k tyką , z fa k ta m i 
dzie jów , w zbogacili teo rię  i  
p ra k ty k ę  rew o lucy jną . U zbro i 
l i  p ro le ta r ia t w  now y oręż, 
oręż w ypróbow any w  re w o lu ­
c y jn e j w a lce kom unardów  — 
w  oręż dyktatury proletariatu  
i  strategii rewolucyjnej.

N a czym  polega h is to rycz­
ne dziedzictwo Kom uny?

„Dotychczas —  pisze Len in
—  władza spoczywała zwykle 
w  rękach obszarników i kapi­
talistów, tj. osób cieszących 
się ich zaufaniem, które sta­
nowiły tzw. rząd. Natomiast 
po Rewolucji 18 marca, kiedy 
rząd Thiersa w raz ze swym  
wojskiem, policją i urzędnika­
mi uciekł z Paryża — lud po­
został panem sytuacji i w ła ­
dza przeszła do rąk proleta­
riatu. Ale we współczesnym 
społeczeństwie proletariat u- 
jarzm iony ekonomicznie przez 
kapitał nie może panować po­
litycznie, zanim nie rozbije 
swych kajdan przykuwających  
go do kapitału. Oto dlaczego 
ruch wywołany przez Komunę 
musiał nieuchronnie uzyskać 
zabarwienie socjalistyczne, tj. 
musiał dążyć do obalenia pa­
nowania burżuazji, panowa - 
nia kapitału, do zburzenia 
samych PO D STA W  współczes 
nego ustroju społecznego".

To pierwszy i zasadniczy 
wniosek z rewolucyjnych dzie 
jów  Komuny. Komuna zdruz­
gotała biurokratyczno - w o j -

skowy aparat burżuazyjnej 
władzy, ustanawiając na je j 
miejsce prawdziwie demo -  
kratyczną władzę. Zniosła
starą arm ię, oderwaną od lu ­
du, stanowiącą narzędzie in  - 
teresów k las posiadających — 
bu rżuaz ji i  obszarn ictwa. Po 
raz p ierw szy na arenę dzie - 
jó w  w y s tą p ił w  szeregach 
G w a rd ii N arodow e j uzbro jo  -  
n y  lud. Kom una zniosła up rzy 
w ile jo w a n ie  i kastowość urzęd 
n ików , ustanow iw szy uposa -  
zenie urzędnicze nie  p rzekra ­
czające wynagrodzenia rob o t -  
n ików . Zastosowała usuw ał -  
ność i w yb iera lność sędziów. 
S kup iła  w ładzę u s ta w od aw cą  
i wykonawczą w  jednym  rę­
ku, w  ręku  shmorządu. W pro - 
w adz iła  rozdzia ł kościoła od 
państwa i bezpłatne naucza -  
nie. Opuszczone przez b u r -  
żuazję fa b ry k i przekazała sto­
w arzyszeniom  robo tn ików .

„Komuna dowiodła, —  pisa­
l i  M a rks  i Engels, — że klasa 
robotnicza nie może po prostu 
zawładnąć gotową machiną 
państwową i uruchomić je j 
dla własnych celów". M arks 
uznał zburzenie m ach iny b iu ­
rokra tyczno  -  państw ow ej, a 
nie przekazanie je j z jednych 
rą k  do drugich za w arunek 
każdej rzeczywiście ludow ej 
rewolucji.

Ta nauka m arks izm u, w yn ie  
siona z doświadczeń K om uny 
P arysk ie j, rozw in ię ta  została z 
genialną um ie ję tnością  przez 
Len ina  i S ta lina  i wcielona w  
formę rad robotniczych i chłop 
skich, ucieleśniona we Władzy 
Radzieckiej.

Rewolucja proletariacka po 
to by zwyciężać, musi nacie­
rać. To d ru g i fundam en ta lny  
w niosek w ie lk ic h  w odzów  i 
teo re tyków  re w o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j z re w o lu cy jn ych  dzie­
jó w  kom unardów . Kom una 
pod w p ływ e m  elem entów  d ro - 
bnomieszczańskich, niezdecy -  
dowanych p rzy ję ła  postawę o -  
bronną. K om una zam iast a ta ­
kow ać W ersal, gniazdo zbrod­
n iczej k o n trre w o lu c ji, b ro n iła  
się w  m urach Paryża. W ie lk i 
stra teg re w o lu c ji M arks, pi -  
sał na k ilk a  tygo dn i przed 
k rw a w y m  m ajem , k tó ry  przy­
pieczętował klęskę re w o lu c y j­
nego Paryża: „trzeba było na­
tychmiast ruszyć na Wersal...“

R obo tn icy  R os ji pod k ie ru n ­
k ie m  Len ina  i  S ta lina  —  w o ­
dzów zw ycięsk ie j R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j w  46 la t póź­
n ie j szturm em  zdobyli Pałac Zi 
mowy — gniazdo burżuazyjnej 
kontrrewolucji, nacierali na 
bandy białogwardzistów i in - 
terwentów, które zalewały re ­
wolucyjną Rosję. N aciera jąca, 
a taku jąca w rogów  ńa w szyst­
k ich  pozycjach R ew olucja  
Paździe rn ikow a zwyciężyła. 
Zwyciężyła strategia i takty - 
ka wyrosła na doświadczę - 
n iach i błędach Komuny.

R ew olucja  p ro le ta riacka , każ 
da rew o lu cy jn a  w a lka  pro -  
le ta r ia tu  jes t z n a tu ry  swej, 
z ducha swego patriotyczna i 
internacjonalistyczna. W  ’ h i­
s to r ii K om u ny . P a rysk ie j jak  
w  soczewce prze łam ała się ta 
h is to ryczna praw da. Jedynym  
prawdziwym  obrońcą Francji 
w  obliczu najazdu pruskiego, 
okazał się walczący na bary - 
kadach Paryża lud. W  ty m  
sam ym  czasie, gdy bu rżu a zy j- 
n i sprzedawczykowie paktowa­
li z wrogiem, gdy k a p itu lo w a li 
przed a rm ią  pruską, stojącą u 
b ra m  Paryża, gdy korząc się 
przed Bismarckiem w zyw ali go 
na pomoc dla dokonania upu - 
stu k rw i rewolucyjnemu P a­
ryżowi, z k tó ry m  sam i n ie  od­
w a ż y li się walczyć —  komu - 
nardzi, w  szeregach G w ardii 
Narodowej bohatersko broni­

li  ojczyzny, przeciw zdrajcom  
własnego narodu.

O fia rn y  pa trio tyzm  kom u -  
na rdó w  zjednoczył w o kó ł k ia  
sy robotn icze j inne  w a rs tw y  
narodu. K om una, p ie rw szy w  
h is to r i rząd d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu , sta ła  się p rzeds taw i­
cie lem  narodu, obrońcą jego 
wolności i  suwerenności.

Współczesne dzieje, dzie je
pierwszego państwa soc ja li -  
stycznego — ZSRR, k ra jó w  de 
m o k ra c ji ludow e j, C h in  L u d o ­
w ych  — niezb ic ie  unaocznia -  
ją , że ty lk o  w  w a runkach  prze 
w odn ic tw a  k la sy  robotn icze j 
na rody mogą p raw dz iw ie  
kszta łtować, rozw ija ć  i  um ac­
niać swą niepodległość i  s u ­
werenność.

Lenin w  p lan ie  odczytu o 
K om unie  P a rysk ie j, który w y­
g łos ił w  Genewie przed grupą 
rosy jsk ich  em ig ran tów  p o li -  
tycznych pisał: „Nauki (Kom u 
n y  P a rysk ie j — przyp. red.): 
burżuazja pójdzie na W SZYST  
KO . Dziś liberałowie, republi­
kanie, jutro  zdrada, rozstrzeli­
wania". D la  zabezpieczenia 
swych in teresów , d la  zwycięs­
tw a  nad rew o lu c ją  i postę -  
pem, burżuazja pa k tu je  z w ro  
gam i narodu, m ob ilizu je  in -  
te rw enc je  zbro jne przeciw ko 
narodow i, w yd a je  na łu p  i 
zniszczenie skarby k u ltu ry  na 
rodow ej, na m ord  i  grabież— 
sam naród.

Jak  słuszna b y ła  ta  m yś l 
Len ina  pokazały współczesne 
dzieje. D zie je  spisku b ia ło  -  
gw ardz is tów  rosy jsk ich  z in ­
te rw e n ta m i ang lo -am erykań  -  
sk im i, zdrada Franco, Czang 
Kai-szeka, L i-S yn -m an a , A n ­
dersa, M iko ła jczyka , rządy 
zdrady narodow ej we F rań  -  
c ji,  A n g lii, W łoszech, Jugo -  
s ław ii, m iędzynarodow y spi -  
sek b u rżua z ji p rzeciw  k ra jo m  
postępu, przec iw  re w o lu cy j -  
no -  w yzw oleńcze j w a lce na 
rodów , spisek, k tórego me -  
todą je s t dyw ers ja , szpiego­
stwo, szantaż atom owy, agre­
sja—  w b re w  żyw o tn ym  in te ­
resom  narodów .

G dy K om una upadała b u r -  
żuazja krzyczała. „Teraz so -  
c ja lizm  w ykończony jest na 
d ługo !“  Ale tępa i  k rz y k liw a  
burżuazja, k tó ra  nigdy nie 
zrozum ie dz ie jów  i tym  razem  
nie po ję ła, że sztandar Ko - 
muny podniosą inni —  pro - 
letariusze całego świata. N a  
ulicach Paryża, u boku ludu 
francuskiego w alczyli poi - 
scy czerwoni generałowie Ja - 
roslaw Dąbrowski i W alery  
Wróblewski, niemieccy bo - 
jownicy Związku Komuni - 
stów, rosyjscy rewolucjoniścL 
„Pamięć bojowników Komuny 
—  pisze Lenin —  czczą nie 
tylko francuscy robotnicy, 
lecz proletariat całego fw ia -  
ta. Albowiem Komuna nie 
walczyła o spełnienie jak ie ­
goś miejscowego czy ciasno 
narodowego zadania, lecz o 
w yzw o len ie  całej pracującej 
ludzkości, wszystkich skrzyw­
dzonych i poniżonych. Jako 
czołowy żołnierz rewolucji so 
cjalnej, Komuna zyskała so­
bie sympatie wszędzie, gdzie 
cierpi i  walczy proletariat... 
Sprawa Komuny jest sprawą 
proletariatu światowego".

Ponoć w ie le  ju ż  razy zda­
rz y ło  się, że in teresanci 
p rzyb yw a jący  do m agazy­
nów  W arszaw skie j Delega­
tu ry  P ow ia tow e j C en tra li 
O grodniczej, zaw raca li czym 
prędzej, przepraszając grze 
cznie zdziw ionych u rzędn i­
ków , p rzy  czym po w y m ia ­
nie  obustronnych grzeczno­

ś c i,  n ieodm iennie pow ta ­
rz a ł się d ia log te j oto t re ­
ści:

—  A  gdzie są w łaśc iw ie  
m agazyny C e n tra li O grod­
niczej?

—  W łaśn ie tu , proszę pa­
na.

W tedy in te resant w y b u ­
cha ł dz iw nym  śmiechem i 
zaczynał się jąkać:

—  Tuta j? .. Ha, ha, ha!.. 
A  ja  m yśla łem , tego, że to 
jakaś w ystaw a sprzętu bu­
dowlanego... Muzeum , licho 
w ie  co?

W yjaśn iam y w ięc, żeby 
n ie  b y ło  n ieporozum ień: 
12.597 sztuk zasuwek meblo 
w ych , 822 sztuk i zasuwek 
z o tw orem , k tó rych  b rak 
odczuwa się w  przem yśle 
m eb low ym , oko ło 9 tys 
s z tu k . na rożn ików  ok ien­
nych, masy zawiasów do 
d rz w i itp . szczegółów m e- 
b low o -budow lanych , a po­
nadto : kam ien ie  m łyńskie , 
p a m ik i z m anom etram i, 
pompa do w ody. ruszty  do 
pieców, skrzyn ie  do w ys ie ­
w ania , łuszczarka do na­
sion, walce żelazne i w ie le  
innych p rzedm io tów  uży­
wanych w  ro ln ic tw ie , a po­
nadto: (u ff! ręka ju ż  bo li) 
p ły ty  kuchenne 1 804 pu­
dełka sm aru do bu tów  i u -  
przęży zalegające od dwóch 
la t  m agazyny W arszaw skie j

D e lega tu ry  P ow ia tow e j Cen 
t r a l i  Ogrodniczej, W arsza­
wa, W olska 176 — to  n ie  
żadne muzeum, an i w ys ta ­
wa, an i m agazyn jakiegoś 
przedsięb iorstw a - giganta, 
ty lk o  tzw . n ieup łynn ione  
rem anenty w yże j w y m ie ­
nionej in s ty tu c ji.

B iedne rem anenty! N ie  
in te resu ją  nikogo. A n i Cen­
t ra l i  P rzem yślu Drzewnego, 
an i Zarządu Zw . Zaw. P ra ­
cow n ików  Budow lanych, 
ani Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j, do k tó rych  Cen 
tra la  Ogrodnicza jeszcze je -  
sienią ub. roku  sk ie row a ła

odpow iednie o fe rty . Do 
dziś an i słowa odpowiedzi.

N ieup łyn n io nym i rem a­
nentam i w arszaw skie j Cen­
tra li O grodniczej pow inno  
czym prędzej zająć się PUR 
w y jaśn iam y: PUR — Przed 
s ięb io rs tw o U p łyn n ia n ia  Re 
m anentów  powołane do ży­
cia przez PKPG , ja ko  in s ty ­
tuc ja , k tó re j zadaniem jest 
w y k ry w a n ie  i  up łynn ian ie , 
ja k  sama nazwa wskazuje, 
n ieu jaw n ionych  lu b  n ie w y - 
ko rzys tyw a nych -reze rw  ma 
te ria ln ych  w szelkiego ro ­
dzaju. Jak  kolosa lne oszczę 
dności można osiągnąć na

te j drodze w  okresie P lanu  
6-letn iego, ja k  m ożna p rzy  
czynić się do jego przed­
te rm in o w e j re a liz a c ji —  n ie  
trzeba chyba w yjaśn iać. 
Lecz cóż, n iech i  PU R  ude­
rz y  się w  p ie rs i. Pod N o­
w y m  Sączem, obok dom u 
M a r i i W ilk o w e j, s to i rozb i­
ty  w  czasie w o jn y  czołg. 
S to i i  n ic. N aw e t dzieci ju ż  
n ie  in te resu je . 1 P U R -u  też 
nie. A  masa dobrego m a te ­
r ia łu  niszczeje bezużytecz­
nie.

A le  czołg, to  m ucha. 
W  B ia łostocczyźnie w  po­
b liż u  jez io ra  Czarna H a ń ­
cza is tn ie ją  bogate i  zupe ł­
n ie  n ieeksploatow ane złoża 
kam ien ia  polodowcowego, 
tzw . otoczaki. Do kam ie ­
n io łom u tego p row adz i nor 
m a lno to row a lin ia  k o le jo ­
wa, ta k  że w znow ien ie  ek ­
sp loa tac ji n ie  by ło b y  t ru d ­
nym  przedsięwzięciem . To 
jes t n ieu p łyn n iony  rem a­
nent! No nie?

Dużo je s t jeszcze tych  
n ieu p łyn n io n ych  rem anen­
tów . Jeśli ta k  tru d n o  jest 
je  up łyn n ić , to  w yd a je  się, 
że d la  dobra naszej gospo­
d a rk i narodow ej należało 
by u p łyn n ić  ja k  na jszybcie j 
np. z Samopomocy C h ło p -, 
sk ie j, z C e n tra li P rzem ysłu 
Drzewnego, z Zarządu Z w . 
Zaw. P raco w n ików  B udo­
w lanych , a przede w szyst­
k im  z samego PU R  roz­
m a itych  osobn ików  ham u­
jących n iezw yk le  ważną w  
dobie re a liza c ji P lanu 6 - le t­
niego akcję  up łyn n ia n ia  re ­
m anentów. Na pewno taka 
akcja wyszła by na zdrow ie 
nieszczęsnym rem anentom .

K O R O TK O

K om una upadła. M arks, E n­
gels, Len in  i  S ta lin  pisząc o 
błędach K om uny i  o ob iek -  
ty w n y c h  przesłankach, k tó re  
zgo tow a ły je j klęskę —  s tw ie r 
dza li: Kom una upadła bo zdu 
s iły  ją  kleszcze Thie rsa i 
B ism arcka, bo wodzow ie .jej 
w  decydu jących chw ilach  nie 
u m ie li nacierać, a wobec w ro  
ga klasowego n ie  b y li zbyt 
czu jn i. A le  g łówną, podsta­
w ow ą przyczynę k lę sk i w idz ie  
I i  on i w  tym , że K om una zro­
dz iła  się, gdy p ro le ta r ia t nie 
b y ł jeszcze przygotow any do 
w a lk i:  n ie  m ia ł jeszcze sw ej 
p a r t i i re w o lu cy jn e j, nie po­
siada ł trw a łego  sojuszn ika k ia  
sowego, n ie  p o tra f ił pociągnąć 
za sobą p racu jących chlo - 
pów —  swego na tura lnego so­
juszn ika .

A  je d n a k , ' w a lka  paryżan, 
„go tow ych  szturm ow ać nie - 
bo", ja k  p isa ł M arks, ma swe 
wspan ia łe  m iejsce w  dziejach. 
Kom una, pow iedzia ł S ta lin , 
„b y ła  p ierwszą pełną chw a ły  
bohaterską, aczko lw iek n ie  u - 
w ieńczoną powodzeniem, p ró ­
bą p ro le ta r ia tu  zw rócenia h i ­
s to r ii przeciw  k a p ita liz m o w i".

I  gdy przyszła druga, ty m  
razem  zwycięska, próba p ro  -  
le ta r ia tu  zwrócenia h is tro ii 
p rzec iw  k a p ita liz m o w i — za - 

■

ha rto w a ny  w  bo jach pro le  - 
ta r ia t  rosy jsk i, k ie row a ny  
przez sw ych w ie lk ic h  wodzów, 
Len ina  i S ta lina  w iedz ia ł ja k  
„sz tu rm ow ać niebo“ . P row a -  
dz iła  go do bo ju , w  sojuszu 
robotn iczo -  chłopskim , P a rtia  
Bolszew icka — mózg i  serce 
k lasy robotn icze j, sztab rew o ­
lu c y jn e j w a lk i uzb ro jony w  
n ieo m y lny  oręż te o rii i  s tra  - 
te g ii w a lk  rew o lu cy jn ych  — 
w  m arks izm  - len in izm . Re - 
w o luc ja  Październ ikow a, roz­
b iw szy ka jdany  k a p ita lizm u  i 
w yzw o liw szy  masy pracujące 
1/6 części globu, zwycięstwem  
uw ieńczyła ' dzieło, za k tó re  
pad li kom unardzi.

*

Dziś, masy pracujące św ia ­
ta  w  w alce z ang lo-am ery -  
kań sk im  im peria lizm em , w  
w alce z po tom kam i w ersa l - 
sk ie j zdrady narodow ej , po - 
siada ją w  k ra ju  Z w yc ięsk ie ­
go Paździe rn ika  — ZSRR, w  
wodzu K ra ju  Socja lizm u — 
W ie lk im  S ta lin ie  sw o ją  n ie  - 
z łom ną oporę. I  chociaż k rw a  
w y  i  c iężk i je s t bó j z s ilam i 
im p e ria lizm u  — o pokó j . i 
postęp, masy pracujące św ia ­
ta  —  spadkobiercy K om uny 
w  te j walce zwyciężą.

E.' Z IE L IŃ S K A

Pisze do nas korespondent 
tow . S tan is ław  P iła to w icz  z 
Dom u M łodego H u tn ik a  p rzy  
hucie  „M a łapa ne w ":

„D o  10 lu tego m ieszkaliśm y  
w  czterech barakach, od leg łych  
od siebie o k ilo m e tr. N ie chc ia­
ło  się nawet chodzić jeść, bo 
b y ło  da leko do ja d a ln i, a i  sa­
m a ja d a ln ia  by ła  n iezbyt czy­
sta. N ie prowadzono szkolenia  
ideologicznego i  nie p rz y w ią ­
zywano w ag i do spraw  w y ­
chowawczych. Zasnęła grupa  
Z M P -ow ska  w  DM R. K ie ro w ­
n ik  in te rn a tu , ob. W a le rian  
K m ie c ik , tw ie rd z ił,  że „ i  taić 
z absolwentów  n ic  n ie  w y ro ­
śnie“  i  że nie w a rto  organ izo­
wać zajęć św ie tlicow ych . T o­
też absolwenci spędzali czas 
na g ran iu  w  k a rty  i  p ic iu  
w ó dk i.

K ie d y  przyszedł now y k ie ­
ro w n ik  in te rn a tu , ob. J u lia n  
K asp rzyk , skończyły się p i ja ń ­
s tw a i  rozb ija n ie  po ulicach. 
P rzeprow adziliśm y się do no ­
wego budynku , k tó ry  należy  
do na jładn ie jszych  w  oko licy.

W  syp ia ln iach  czysto  i  c ie­
p ło. Jada ln ia  urządzona w spa­
nia le , s to ły  n a k ry te  serw eta­
m i, m uzyka z rad iow ęzła. W o l­
ny  od pracy czas spędzamy w  
św ie tlic y , gdzie dokształcam y  
się i  podnosim y stop ień naszej 
św iadom ości na kursach ideo­
logicznych, k tó re  prow adzi 
k ie ro w n ik  in te rna tu . M am y  
sekcję szachową, p ing-pongo- 
wą, lekkoa tle tyczną , g im na­
styczną, s ia tk ó w k i i  p i łk i  noż­

nej. A m a to rsk i zespół te a tra l­
ny  p rzygo tow u je  p rogram  no 
1 M aja.

Dlaczego ta k  się zm ieniło?  
Czy ob. K asp rzyk  jest cudo­
twórcą?

Nie. To po prostu  człow iek  
pełen energ ii, św iadom y w y ­
chowawca, k tó ry  p racu je  śc i­
śle w  pow iązan iu  z grupą  
Z M P “ .

L is t podobnej treśc i o trzy ­
m a liśm y  od Zarządu Szkolne­
go Z M P  przy P aństw ow ym  
G im nazjum  E lektro techn icz­
n ym  w  Ś w idn icy .

Jak  w y n ik a  z lis tu , is tn ia ły  
w  tam te jszym  in te rnac ie  po­
ważne b ra k i na odc inku  w y ­
chowawczym . W ychow aw cam i 
in te rn a to w y m i są tam  ucznio­
w ie  4 k las L iceum  Pedagogicz­
nego. U czn iow ie c i m a ją  m ało 
czasu z powodu zajęć w  L i ­
ceum. A  tym czasem  —  często 
b y ły  w yp a d k i niszczenia przez 
uczn iów  sprzętu — stołów , 
krzeseł, ucieczek z zajęć w a r­
sztatow ych i  k ry c ia  się w  in ­
ternacie , g ry  w  k a r ty  w  czasie 
n a u k i w łasne j. Tego n ie  w i­
d z ie li w ychow aw cy, pochłon ię­
ci w łasnym i sprawam i.

W  in te rna c ie  zm ien iło  się 
w ie le  na lepsze z chw ilą , gdy 
fu n k c je  w ychow aw ców  -ob ję li 
m ie jscow i Z M P -ow cy  — ko l. 
ko l. U rbas i  Żerom ski. R ów ­
nież no w y  d y re k to r Jag ie lsk i 
w ykaza ł żywe zainteresowanie 
m łodzieżą, zam ieszkałą w  in ­
ternacie . W alczy on o popra­
w ę w a run ków , m o b ilizu je  g ro­
no pedagogiczne do zajęcia się

m łodzieżą poza godzinam i 
le k c ji,  sku tk ie m  czego co 
dzień jeden z profesorów  przy 
chodzi pomagać m łodzieży w  
nauce w łasne j. D y re k to r Ja­
g ie lsk i k o n ta k tu je  się często 
z Zarządem  S zkolnym  ZM P, 
k tó ry  pomaga m u w  rozw ią ­
zyw an iu  zagadnień bytow ych  
i  wychowawczych.

Nad polepszeniem w a ru n ­
kó w  by to w ych  p racu je  jeden 
z in s tru k to ró w  w arszta to­
w ych, ob. M ie rn iczak, k tó ry  
w yko na ł bezinteresownie k i l ­
ka  napraw  in s ta la c ji na tere­
n ie  in te rna tu .

Jak  w y n ik a  z d ru kow anych  
w yże j lis tó w  w ie le  prob lem ów  
bytow ych  i wychow aw czych 
można rozw iązać p rzy  dobre j 
w o li i  energ ii d y re k to ra  szko­
ły  lub  k ie ro w n ik a  in te rn a tu  
pod w a runk iem , że wciągną 
on i do w spółp racy Zarząd 
Szkolny ZM P. G ran ie  w  k a rty , 
bum elka i  p ija ń s tw o  rodzą się 
tam , gdzie b ra k  zainteresowa­
n ia  się tym , co ro b i m łodzież 
poza godzinam i le k c ji, gdzie 
d y re k to ra  i  w ychow aw cę n ic  
n ie  obchodzą p lu skw y  na łóż­
kach i  zepsute ub ikac je , gdzie 
b ra k  ś w ie tlic y  i  szkolenia, 
gdzie organ izacja  Z M P -ow ska  
n ie  in te resu je  się życiem  in ­
te rna tu . N a tom iast tam , gdzie 
d y re k to r lub k ie ro w n ik  in te r­
na tu  p o tra fią  powiązać swą 
pracę z m łodzieżą, zm ob ilizo­
wać Z M P -o ^c ó w  — tam  po­
w sta ją  wzorowe in te rn a ty  i 
w ych ow u ją  się w a rtośc iow i lu ­
dzie.

Jak w USA wyobrażają sobie 
Wielką Brytanię

(„Krokodyl“ )

Biblioteka
„Sztandaru Młody cl ir

W  końcu m a ja  do naszej re -  , 
d a k c ji przyszedł l is t  kol. 
Kum anowskiego, k tó ry  p ro ­
ponował zorganizow anie b i­
b lio te czk i „S ztandaru  M ło ­
dych", na  w zó r b ib lio teczek 
pism  p a rty jn y c h , bądź k lu b u  
książek d la  ¡młodzieży.

M yś le liśm y  ju ż  o  ty m  wcze­
śniej —  ale w ykonan ie  ząmie 
rżen ia n ie  b y ło  rzeczą ła tw ą , 
nastręczało szereg trudnośc i, 
wreszcie w  d n iu  1 m arca u k a ­
zał się p ierw szy tom  b ib lio te ­
czk i „S ztandaru  M ło dych “  pt. 
„B u d u je m y “ .

P ie rw szy tom  b ib lio te czk i 
zaw iera  opow iadan ie Tadeu­
sza K onw ick iego  „P rz y  budo­
w ie “ , poem at W ik to ra  W oro­
szylskiego „Ś w it  nad N ow ą 
H u tą " oraz opow iadan ie W . 
Zalewskiego „W  lis to pa ­
dzie m iesiącu w iosennym ".

K siążka „B u d u je m y " m ów i 
o budow an iu  socja lizm u w  na 
szym  k ra ju . Trzech m łodych

au to rów  m ów i w  n ie j o tym , 
ja k  w  walce z trudnośc iam i, w  
k o le k ty w n y m  w y s iłk u  budu­
je m y nasze ju tro . Tadeusz 
K o n w ic k i opow iada o p ra ­
cach w stępnych p rzy  budow ie 
N ow e j H u ty , budow ie  l in i i  ko  
le jow e j, uk ła d a n iu  to rów , po 
k tó ry c h  dziś jadą pociągi ze 
sprzętem  dla  N ow e j H u ty . W i­
k to r  W oroszylsk i za ją ł się in ­
n ym  okresem budow an ia  N o­
w e j H u ty . O kresem  p ie rw ­
szych m iesięcy p racy brygad 
ochotniczych Z M P  i b rygad 
SP. Poem at „Ś w it  nad Nową 
H u tą “  opow iada o dziejach 
m łodego ZM P -ow ca, Zdzicha, 
k tó ry  z da lek ie j w s i p rzy je ­
cha ł do N ow e j H u ty , b y  po­
znać św ia t, przekształcać go w  
p racy i  uczyć się p rzy  budo­
w ie. W ito ld  Z a lew sk i za in te­
resow ał się jeszcze inną  dzie­
dziną naszego życia —  w a lką  
o spółdzielczość p rodu kcy jną  
na w si, opow iedzia ł o u p a rte j 
walce M a r i i Isk ro w e j z w ro ­
giem, ku łak iem .

W  ten sposób książka „B u ­
du je m y“  opow iada o różn3/cb 
sprawach naszego nowego ży­
cia. W  ten sposób, m ów iąc o 
budow an iu  socjalizm u, zapo­
znaje tysiące m łodzieży z w a l 
ką  tw ó rcó w  socja lizm u — ro ­
b o tn ik ó w  i  pracu jących chło­
pów.

P ie rw szy tom  b ib lio teczk i 
„S ztandaru  M ło dych “ , stanowi 
w ięc le k tu rę  do odpow iednie­
go pu n k tu  szkolenia organiza­
cyjnego pt. „Wykonujemy 
P lan 6-letn i —  P lan szczęśli­
w ej przyszłości P o lsk i".

K siążka „B u d u je m y “ , stano­
w i obow iązkową le k tu rę  do 
tego tem atu .

Następne pozycje naszej b i­
b lio  teczki pom yślane są w  ta ­
k i  sam sposób. S tanow ić one 
będą pomóc w  szkoleniu orga 
n izacy jnym , p rzy  zdobyw aniu 
odznaki im . Janka K ra s ick ie ­
go.

B ib lio teczka  „S ztandaru  M ło  
dych“  ukazyw ać się będzie 
co miesiąc.

iO iC & i* n 4 * U „  «*•
d rg a iifza c fa  ZMP«©wska w  „B o b rk u “

w e szła  n a  w ła ś c iw ą  d ro g ę
Dziesięciodniow y poby t to 

kop a ln i „B o b re k “  dob ieg ł koń ­
ca. O p racy o rgan izac ji zetem - 
pow sk ie j, je j  błędach  i  osiąg­
n ięciach p isa liśm y  w  k o le j­
nych reportażach. D z is ia j da­
je m y  podsum owanie tych  re ­
portaży, co wcale n ie  znaczy, 
że zam ykam y sprawę o rg an i­
zac ji zetem pow skie j w  „B o b r­
ku “ . Będziem y jeszcze p isa li o 
n ie j n ie jednokro tn ie . Z ap ra ­
szamy rów n ież do d ysku s ji na  
tem at, ja k  należy oceniać p ra ­
cę o rgan izac ji w  „B o b rk u “ , 
w szys tk ich  kolegów p ra cu ją ­
cych w  kopaln iach. Może na ­
uczyliście  się czegoś od ko le­
gów z „B o b rk a “ ', a może trz e ­
ba im  pomóc, przekazu jąc w ła  
sne doświadczenia.

*
Z an im  zatkn ie  się w iechę na 

znak, że budynek został pod­
c iągn ię ty  pod dach  —  trzeba  
zbudować fundam en ty  i  ścia­
ny. O dw ro tn e j ko le jności n ie  
ma. Chyba, że ktoś chc ia łby  
z w y k ły , m a te ria ln y  dach z 
drew na czy b lachy kłaść na  
fundam en ty  i  ściany, posta­
w ione w  fa n ta z ji. Śmieszne, 
praw da? A  jednak  ta k  us iło ­
w a ła  pracow ać do n iedaw na  
jeszcze organ izacja  zetem pow - 
ska w  kopa ln i „B o b re k ", w a l­
cząc zaciekle o s tworzenie ścia 
ny m łodzieżow ej, choć w  swo­
im  dorobku m ia ła  zaledw ie  
jedną brygadę m łodzieżową i 
około  700 cz łonków  nie u ję ­
tych  porządną ew idencją. O 
ja k ie jk o lw ie k  p racy organ iza­
c y jn e j poza „odbębn ian iem " 
rza d k ic h  zresztą zebrań ogól­
nych, o w ych o w yw a n iu  m ło ­
dzieży, szkolen iu, m ob ilizow a ­
n iu  w o kó ł zagadnień p ro d u k ­
cy jn ych  — nie b y ło  m ow y. Z a ­
rząd i  w ąsk i a k ty w , choćby n ie  
w iem  ja k  p racow ały, nie m og ły  
dotrzeć do ca łe j m łodzieży z po 
i uodu braku  ogn iw  organ iza­
cy jn ych  — kó ł oddzia łow ych  i 
g ru p  zetem powskich. Tym  bar 
dz ie j, że m łodz i gó rn icy  p ra ­
cu ją  na trz y  zm iany, że spory  
ich  procent dojeżdża z. dość 
od leg łych m ie jscowości i  w sku  
tek  tego tzw . „praca zebra­
n io w a " n ie  m ogła dawać re ­
zu lta tów .' Zarząd Z M P  i  k i l ­
kuosobowy a k ty w  oraz jeden 
radca m łodzieżow y (na 2400 
m łodzieży) ledwo m og li się u -  
porać z rozpatrzen iem  in d y ­
w id u a ln ych  bo lączek i  in te r ­
w e nc ji, nie w idząc k ry ją cych

się poza n im i p rob lem ów  ogól­
nych. Pośród m łodzieży sze­
rz y ło  się bum elanctw o, n ieza­
dowolenie, w yb u ch a ły  spory i  
za ta rg i ze starszym i gó rn ika - 
m i i  dozorem ; praca, k tó re j 
celowości często nie rozu m ia ­
no, n ie  sp ra w ia ła  radości.

Oczywiście n ie  należy zapo­
m inać o tym , że is tn ia ła  g ru ­
pa m łodzieżow ych p rzodow n i­
ków , że część m łodzieży, choć 
n ie  w y b ija ła  się, p racow ała  
system atycznie i  dobrze. Na  
korzyść zaś zarządu zakłado­
wego trzeba zanotować, że 
składa jąc się z lu d z i z p ro d u k ­
c ji,  u m ia ł zgrom adzić w o kó ł 
siebie a k ty w  m łodzieży ró w ­
n ież z p ro d u kc ji, a k ty w  p ra g ­
nący gorąco pracować  —  ty lk o  
nie bardzo zdający sobie spra ­
w ę z tego —  ja k .

Pomoc zaś Zarządu P ow ia ­
towego i  W ojewódzkiego ogra­
n icza ła  się do rzadk ich  w izy t, 
k tó rych  g łów nym  celem by ło  
uzyskanie sprawozdania lub  
suche przekazanie in s tru k c ji 
—  bez w n ikn ię c ia  w  w a ru n k i 
loka lne, bez wskazania d rog i 
w y jśc ia  z tru d n ych  n ieraz  i  
skom p likow anych  sy tuac ji.
■ W  ty m  okresie zarząd zak ła ­
dow y i  a k ty w , n ie  mogąc so­
bie poradzić z problem em  bu - 
m elanctw a i  se tkam i innych , 
p rzym kn ą ł ną nie oczy. A , że 
zapału do p racy nie b rak ło , że 
am b ic ja  by ła  — postanowiono  
założyć ścianę m łodzieżową, 
k tó ra  b iła b y  reko rdy , k tó ra  
pokazałaby d y re k c ji, dozorow i 
i  m łodzieży, że m łodzież gó r­
nicza w , kop a ln i „B o b re k " po­
t ra f i pracow ać doskonale, a 
organ izacja  zetempowska idzie  
po w łaśc iw e j drodze.

B yła  to w łaśnie taka próba  
budow ania dachu w  próżni. 
T y lko , że w  tym  stanie rzeczy 
an i P a rtia , an i dyre kc ja  nie 
zechcia ły w ziąć odpow iedz ia l­
ności za taką ścianę.

1 dobrze się sta ło  — odm o­
w a ta  oraz niezadowolenie z 
dotychczasowych stosunków  
na odc inku  m łodzieżow ym  
(tym  s iln ie jsze, że m łodzież w  
„B o b rk u "  to dobry, bo jo w y e- 
lem ent) spowodowała prze łom  
w  pracy zetem powskiej.

W ja k i sposób p rz e ja w ił się 
ten przełom?

A k ty w  i  zarząd zakładow y  
ko le k tyw n ie  zastanow iły  się 
nad p rzyczynam i z łe j p racy  
organ izacji. W  w y n ik u  narad

i  obserw acji postanowiono roz­
począć robotę od podstaw , od 
zaprowadzenia rea ln e j e w i­
de n c ji członków, założenia kó ł 
oddzia łow ych i  g rup  zetem - 
pow skich . P rzedyskutow ano  
sposoby najszybszego z re a li­
zow ania tych  prac z uw zg lęd­
n ien iem  w a ru n kó w  loka lnych .

I  zaraz na' wstęp ie now e j ro ­
bo ty  okazało się, że niezbęd­
ne jes t ścisłe pow iązanie się z 
P a rtią  i  dyrekc ją .

Ażeby zagwarantow ać sobie 
dobre w ypracow an ie  now ych  
fo rm , zarząd i  a k ty w  zdecy­
do w a ły  się w ziąć pod specja l­
ną opiekę i  obserwację jeden  
oddzia ł, jedno ko ło  oddzia ło­
we, na którego p racy i  do­
św iadczeniach będzie się op ie­
ra ło  pracę in nych  kół.

Już w  p ierw szych dn iach o- 
kazało się, ja k  s łusznym  by ło  
tak ie  postaw ienie spraw y. Na  
„dośw iadcza lne j" dwunastce  
w y ło n iło  się w ie le  prob lem ów , 
k tó re  są wspólne d la  m łodz ie ­
ży ca łe j kopa ln i. A  w ięc prze­
de w szys tk im  z jaw isko  bum e- 
lanc tw a  i  konieczność zna le­
zien ia  fo rm  zwalczenia go. Po 
przeana lizow aniu  tego zagad­
n ien ia  usta lono: źród łem  b u -  
m elanctw a jest b ra k  odpo­
w iedniego zw iązan ia się z ko­
pa ln ią  i  je j  spraw am i, ukocha­
n ia  p racy to w ęglu, n ie  docie­
ran ie  p lanów  p ro du kcy jnych  
do gó rn ika , za ta rg i pom iędzy 
m łodzieżą a starszym i g ó rn i­
kam i i  dozorem, niechęć do 
szkolenia zawodowego, b rak  
zżycia się m łodzieży S P P -ow - 
sk ie j z „ tu te jszą "  —  jednym  
słow em , ca ły  kom pleks zagad­
nień, k tó re  stanę ły do ro z w ią ­
zania przed organizacją. O ka­
zało się rów nież, że żadna „ r o ­
bota zeb ran iow a" nie da od­
pow iedn ich  rezu lta tów , je ś li 
nie będzie podbudow ana■ in ­
dyw idu a lną  robotą a g ita to r-  
ską. Dlatego w łaśnie stw orze­
nie kó ł oddzia łow ych i  g rup  
jest zagadnieniem  palącym .

Problem  stw orzenia ściany  
m łodzieżow ej zastąp ił na po­
zór m niejszy, a jednak bardzo  
w ażny i  tru d n y  problem  n ie ­
w ie lk ie j,  choćby k ilkuosobo­
w e j brygady.

Zarząd „dośw iadczalnego" 
koła na oddziale X I I  pracu je  
zaledw ie k ilkanaście  dn i — 
równocześnie w  ca łe j kopa ln i 
pow sta ją  dalsze ko ła  oddzia­
łowe. O rgan izacja  zetem pow­
ska n ie ła tw o  sta je  na nogi —t

dzień po d n iu  w ypraco ttm je  z 
pomocą P a r t i i i  d y re k c ji p lan  
dzia łan ia . O rgan izacja  weszła  
na w łaśc iw ą  drogę. Jeś li p ó j­
dzie po n ie j w  dalszym  ciągu, 
zbudu je trw a łe  i  mocne fu n ­
dam enty pod dalszą pracę, sta­
nie  się bo jo w ym  oddziałem , 
k tó ry  zm ob ilizu je  całą m ło ­
dzież kopa ln i w o kó ł zadań 
P lanu  6-le tn iego; stanie się 
p ra w d z iw ym  p ierw szym  po ­
m ocn ik iem  P a rt ii.

Ażeby jednak organizacja o- 
siągnęła ten cel, potrzeba je j  
n ie  ty lk o  k o n tro li, ale pomocy, 
op ie k i i  rady Zarządu P ow ia ­
towego i  W ojewódzkiego, trze ­
ba je j  rów n ież  k o n tro li i  rad y  
ze s trony  P a r t ii i  d y re k c ji.

*
Kończąc c y k l repo rtaży  z 

kopa ln i „ B obrek “  pragn iem y  
zaznaczyć, że w yb ó r te j w ła ­
śnie kopa ln i, te j w łaśnie orga­
n iza c ji zak ładow e j w kra cza ją ­
ce j po d łu g im  okresie z łe j p ra ­
cy na w łaśc iw ą  drogę, nie b y ł 
dziełem  przypadku . B łędy, k tó  
re  pope łn iła  organ izacja  w  
„B o b rk u "  i  trudności, z k tó ­
ry m i m usi w a lczyć w  now ym  
etapie, są typow e d la  w ie lu  
naszych o rgan izac ji kop a ln ia ­
nych. Za przyk ładem  m łodz ie ­
ży „ B ob rka “  trzeba obudzić się 
z uśpienia , przeanalizować b łę ­
dy i  zm obilizow ać wszystkie  
s iły , by  postaw ić robotę na 
w łaśc iw ym  poziomie. N ieraz  
nawet trzeba zacząć od nowa, 
od stw orzenia ew idencji.

Po V I P lenum  K C  PZPR 
zdajem y sobie w ystarcza jąco  
jasno sprawę, ja k  w ie lk ie  za­
dania sto ją  przed górn ic tw em , 
a toięc i  przed naszym i orga­
n izac jam i to kopaln iach. W ie­
m y, że z dn ia  na dzień zw ię ­
ksza się tem po p racy w  ca łym  
k ra ju , że szybko rosnące hu ty , 
fa b ry k i,  e lek trow n ie  i  t ra n ­
sport w o ła ją  o zwiększenie  
w ydobyc ia  węgla. G órn icy  m u ­
szą nadążyć, ale w  tym  celu  
trzeba zrew idow ać dotychcza­
sową pracę. W ykorzystać re ­
zerw y w  ludziach, zwłaszcza 
w  m łodzieży. Trzeba le p ie j 
w ykorzystać maszyny. B ić się 
o dzienne w ykonyw an ie  p la ­
nów. W alka ta wzmaga się na 
w szystk ich  kopaln iach  — k ie ­
ru je  n ią  nasza P artia , u boku 
k tó re j pow inna stać jako p ie r­
wszy je j pom ocnik organizacja
zetempowsl-ęa-

E W ACO W SKA  
Z. K O R T A

W  k w ie tn iu  czyte ln icy 
„S ztandaru  M ło dych “  o trzy ­
m a ją  opowieść Ju liusza F u - 
czika pt. „R eportaż spod szu­
b ien icy “ . Ćpowieść Fuczika to  
w span ia ły  dokum ent h a rtu  ko 
m un is ty , to , w span ia ły  p rzy ­
k ła d  życia d la  dobra ojczyzny, 
k lasy  robotn icze j i  P a rt ii.  F u - 
cz ik  p isał swoją książkę w 
w ięz ien iu  na m aleńkich  skraw  
kach papieru i  do osta tn ie j 
c h w ili swojego życia n ie  s tra ­
c ił w ia ry  w  ludz i, w ia ry  ~ w  
przyszłość. „R eportaż spod 
szubienicy“  stanow ić będzie 
pomoc w  odpow iedn im  tem a­
cie szkolenia, m ów iącym  o so 
c ja lis tyczne j m oralności.

T rzeci tom  b ib lio teczk i 
„S z ta n d a ru ' M ło dych “  zapo­
zna tysiące m łodzieży z ży­
ciem  w  Am eryce, w idz ia nym  
oczyma różnych p isarzy—

Jak w idać, tem atyka  naszej 
b ib lio teczk i będzie c iekaw a i  
różnorodna. Zna jdą się w  n ie j 
powieści o życiu m łodzieży 
radz ieck ie j, tw orzące j wspa­
n ia łą  epokę kom unizm u.

Zna jdą  się w  n ie j powieści 
o życiu w  in ..ych  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji ludow e j.

B ib lioteczka* „S ztandaru  M ło  
dych“  ma w ięc za zadanie po 
popu laryzow anie  najlepszych, 
na jc iekaw szych książek, k tó re  
w in n y  być w  ja k  najszerszym 
stopniu czytane przez tysiące 
m łodych chłopców i  dziew ­
cząt. Zadanie' b ib lio teczk i 
„S ztandaru  M ło dych “  polega 
na tym , aby zapoznać tysiące 
je j odbiorców  z życiem  i w a l­
ką postępowych lu dz i na świe 
cie.

Przez to. że poszczególne to 
m y „S ztandaru  M łodych “  ‘s łu­
żą, za le k tu rę  obow iązkową do 
poszczególnych tem atów  szko­
len ia  organizacyjnego, w ydaw  
n ic tw o  nasze będzie rów nież 
pomagać w  pracy sam okształ­
ceniowej.

JA N  TR O JA N O W S K I
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Komuna wzniosła się ponad 
monarchię i ponad republikę  

burżuazyjną

„Biorąc udział w  K o­
munie wiedzieliśmy po 
co i za co idziemy w a l­
czyć. Nie chodziło nam  
tylko o wywalczenie rzą 
du gminnego dla P ary­
ża, ale o zwycięstwo re ­
wolucji socjalnej" —  
Teofil Dąbrowski.

18 m arca 1871 ro ku  na ra ­
tuszu m iasta Paryża ogłoszo­
no na rodz iny pierwszego w  
dzie jach rządu k lasy robot­
niczej. Tegoż dn ia Komitet 
C e n tra lny  G w a rd ii N arodo­
w e j w yd a ł odezwę „do w y ­
gnańców politycznych wszy­
s tk ich  k ra jó w “  rzucając ha­
sło „w a lk i aż do zwycięstwa 
z tyranią Thiersów, Bismarc­
k ó w  i  A leksandrów “ .

T ak Kom una „dopuściła —  
ja k  m ów i M a rks  — wszyst­
k ich  cudzoziemców do zaszczy 
to  w a lk i i śm ierc i za nie­
śm ie rte lną  sprawę“ . I  w tedy  
dó szeregów G w a rd ii zaczęli 
nap ływ ać Polacy. B y ło  ich  o- 
ko ło  600 — żołn ie rzy i ofice ­
rów , uczestników dwóch pow ­
stań, lu dz i skazanych przez 
carskie i  pruskie  w y ro k i na 
W ięzienia i wygnania . Z g ła ­
szali się ja ko  szeregowcy, a 
b a ta liony  złożone z ludu  pa­
rysk iego w yb ie ra ły  ich na do­
wódców. T ak  zostali pasowa­
n i na , o fice rów  K om uny 
W rób lew sk i, Ś liw iń s k i i O ko- 
łow icz, ta k  narodziło  s:ę 
wśród Francuzów  powiedzenie 
».Wy, Polacy, uczycie nas pa­
tr io ty z m u “ .

K a ro l M arks  pisał, że „K o ­
m una uczciła bohaterskich 
synów  Poiski, s taw ia jąc ich 
na czele obrony P aryża“ . D ą­
brow sk i, W rób lew sk i i O ko- 
ło w icz  b y li pow o łanym i przez 
lu d  generałam i K om uny. 72- 
le tn i generał powstania lis to ­
padowego, Koman Czarnow­
ski, został kom endantem  szko 
ły  w o jskow e j. Bohaterem  le­
gendarnej obrony fortu Issy 
b y ły  zacer - a rty ie rzysta , sier 
zant a późnie j poruczn ik, K o - 
Iosko. w .ostatn im  t^niu w a lk  
po legł na cm entarzu Pere L a - 
chaise dowódca obrony fo rtu  
N e u illy , pp łk . Popowicz. Poza 
ty m i, k tó rz y  pad li na b a ryka ­
dach, ponad 100 zamordowali 
po klęsce wersalczycy, dzie­
s ią tk i zginęło na zesłaniu, na 
sta tkach •— .pływających wię  
z ieniach".

Generaftmie Romany
Specja ln ie dw óch Polaków  

ce n ili i kocha li paryscy k o - 
m unardz i: dowódcę wojsk K o ­
muny Jarosława Dąbrowskie­
go i komendanta lewego brze 
gu Sekwany, Walerego W ró­
blewskiego.

D ąbrow sk i od wczesnej m ło ­
dości dz ia ła ł w  prześladowa­
nych przez zaborców ra d y k a l­
nych ugrupow aniach polskich. 
Zawsze zdawał sobie sprawę 
z tego, że sprzym ierzeńcem  
P o isk i w  walce przeciw  cara­
to w i jes t lu d  rosy jsk i, są ro- 
sy jscy rew o luc jon iśc i. U trz y ­
m y w a ł żywą korespondencję 
z Hercenem, p isyw a ł a rty k u ły  
do rew olucy jnego „K o lo k o ła “ . 
Podczas p rzygotow ania  do po­
w stan ia  63 ro ku  b y ł — 
wespół z K azim ierzem  Ż u - 
iiń s k im  autorem  radykal­
nego program u „czerw onych“ , 
program u, k tó ry  b y ł po rw a­
n iem  się na wszystkie n ie ­
m al p rzyw ile je  obszarnicze, 
k tó ry  podkopyw ał szlacheckie 
praw o w yzysk iw an ia  ch łop­
stwa, Skazany przez carat- na 
15 la t c iężkich robót „re w o lu ­
c y jn y  kom endant m iasta W ar 
szaw y" ucieka z zesłania i w 
p a rysk ie j em ig rac ji staje bez 
w ahan ia  na je j rad yka lnym  
skrzyd le. Podczas w a lk  K o ­
m uny b y ł zw o lenn ik iem  n ie ­
prze jednanych, bezkom pro­
m isowych wobec bu rżuaz ji po 
sunięć. On to w vs tąp ił już 
18 marca z p ro jektem  natych 
m iastowego uderzenia na W er 
sal. P op arli go wówczas w 
K om itec ie  C entra lnym  ty lk o  
członkow ie M iędzynarodów ki 
—  p ro je k t upadł, a niedługo 
potem K a ro l M arks dając fun 
dam enta lną analizę roku 1871, 
p isał „trzeba  było  na tych ­
m iast ruszyć na W ersal". N ie ­
przecię tn ie odważny, h o łd u ją ­
cy zasadzie, że „m ie jsce  ge­
nerała jest wśród żołnierzy", 
zaskarb ił sobie D ąbrow ski 
bezgraniczne zaufanie i m i­
łość kom unardów . O n im  to 
zaopin iow ał w  W ersalu zdra j 
ca hr. Zam oyski, że „n ie  jest

—  W y, być mpże, s tanę libyś­
cie w  jego obron ie ! Czyżbyście 
nie rozum ie li, do d iab ła  że roz­
b ija ją c  łeb jednem u judaszo­
w i, ocalam y życie tysiącom  
swoich? Boję się w id o ku  k rw i,  
a m im o to  ręce m oje  są n ią  zla 
ne: czepia ł się m nie, b łagając 
lito śc i. Lecz przecież, je ś li 
n ik t  n ie  będzie zab ijać  szpie­
gów, to co wówczas?

Do dyspu ty  w trą c ił się jesz­
cze jeden.

—  N ie o to chodzi! W y chce­
cie zachować czystość swoich  
rą k  na w ypadek sądu lu b  dla  
potom stwa. A  nam, ludow i, ro ­
bo tn ikom  pozostaje zawsze 
czarna robota... aby w łaśnie  
nas potem  opluwano. Czyż nie  
tak?

W pamiętne dni Komuny lud Paryża nie ty lko zrzucił jarzmo ucisku, ale niszczył wszystko, co
przypom ina ło  tyran ię .

Oto moment zwalenia kolumny Vendôme która została wystawiona ku czci Napoleona 
*-' Banapartego, ~ ~~~~ś

Praiadę pow iedz ia ł ten obu­
rzony człow iek.

Tak, m y  chcemy wejść do 
h is to r ii n ieskaz ite ln i, p ragn ie ­
m y, aby im ię  nasze nie  było  
związane z k rw a w y m  żniw em  
re w o lu c ji.

P rzyzna j się do tego V in g -  
tras. I  n ie  chw a l się za bardzo  
bladością, k tó ra  p o k ry ła  tw o ­
ją  tw arz nad trupem  xozstrza- 
lanego piekarza, z

Polakiem , bo zawsze ciągnął 
do socja listów  rosy jsk ich  tak, 
ja k  dziś do paryskiego m o- 
tłoch u “ . 23 m aja ten w spania­
ły  pa trio ta  padł na b a ryka ­
dzie na u lic y  M y rrh a  ze sło­
w am i: „Życie moje nie ma zna 
czenia. Myślcie jedynie o ra ­
towaniu Republiki“. O statn ią 
drogę ośw ie tla ły  m u czerwone 
płom ienie pochodni, n iesio­
nych przez pa rysk i lud.

„Czerwonym pułkownikiem“ 
polskiego powstania b y ł W a­
lery Wróblewski. D ow odził 
wówczas na grodzieńszczyź- 
nie oddziałem rzemieślników  
i białoruskich chłopów, a je ­
go konnica nosiła na sztanda­
rze czerwony glob ziemski ja  
ko „symbol solidarności lu ­
dów w  walce z tyranią pa­
nów“. W czasie powstania, 
zdając sobie sprawę ze zdra­
dzieckie j, antynarodowej po­
stawy magnaterii pisał: „W  
inną Polskę niż ta, którą ind 
nasz pracowitymi rękoma z 
grobu podźwignie —  nie w ie­
rzę; innej Polski niż ta, jaka  
całością praw obywatelskich 
obdarzy wszystkich swych sy­
nów —  nie prajnę; dla innej 
Polski, jak  ta. jdzie  panowa­
nie człowieka nad człowie­
kiem ustąpi —  ani żyć, ani u- 
mierać nie mogę".

Za tę  Polskę p ro w a dz ił on 
do w a lk i s ław ny ba ta lion  101 
złożony z francuskich chło­
pów, te j Polski bronił na le­
w ym  brzegu Sekwany aż do 
ostatniego wystrzału Komuny. 
Skazany przez w ersa lsk i rząd 
na śm ierć, wyjeżdża W ró ­
b lew sk i do Lo nd ynu  i  staje 
do pracy w  I  Międzynarodów  
ce. T u  poznaje osobiście F ry ­
deryka Engelsa, k tó ry  bardzo 
cen ił jego głęboką znajomość 
kw e s tii ag rarne j, tu  n a w ią ­
zuje k o n ta k t z Karolem  M a r­
ksem, o k tó ry m  pisze: „pra­
ca tego mocarza zdoła zbu­
rzyć cały dotychczasowy świat 
i zbudować na jego miejscu 
nowy“. W rób lew sk i spędził 
m łodość w  zacofanej, feoda l- 
nej Polsce, podczas K om uny 
zobaczył pierwszą' próbę ro ­
bo tn iczych rządów , zobaczył 
siłę k lasy  robo tn icze j w  roz­
w in ię te j przem ysłow o Europie 
zachodniej —  w  pracach zaś 
M iędzynarodów ki, w  ko n ta k ­
tach z je j przyw ódcam i po­
znaw ał m arks izm  —  naukę o 
święcie w  k tó ry m  żył. Jako 
członek Rady Generalnej M ię  
dzynarodówki na Kongresie w  
Hadze składa W alery W róble­
wski swój podpis pod je j sta­
tutem. 19 sierpnia 1908 roku 
3000 pa rysk ich  ro b o tn ikó w  i  
rew o lu c jo n is tów  w szystk ich  
k ra jó w  odprow adzały na cmen 
ta rz  cia ło  generała W rób lew ­
skiego, „bohatera lewego brze 
gu“. Nad jego trumną pow ie­
wał czerwony sztandar pierw ­
szej partii polskich robotników  
— S D K P iL-u .

Stary po lsk i em igrant — ra ­
dykał, Heltm an, p isa ł po k lę ­
sce K om u ny : „Kiedyś Francja  
obok bohaterów, co je j w y ­
walczą rzeczpospolitą demo­
kratyczni) - socjalną, wypisze 
na nowej kolumnie Vendó­
me*) nazwiska Wróblewskie­
go i Dąbrowskiego". A  zasypy­
w any oszczerstwami przez po i 
skich a rys to k ra tó w  D ąbrow sk i 
m ó w ił: „M oja Polska, która 
kiedyś do życia się obudzi bę­
dzie mnie sądzić i przed tym  
sądem stanę z podniesionym 
czoiem".

Walka trwa
T radyc ja  P o laków  -  kom u­

na rdów  narasta ła  we F ra n c ji 
w ie le  la t. W  b u rz liw y m  okre ­
sie m iędzyw o jennym  niejeden 
s tra jk  górn iczy przeciw  w ie l­
k iem u k a p ita ło w i p ro w a dz ili 
we francusk ich  kopa ln iach 
Polacy, w yg na n i z k ra ju  przez 
nędzę i  te r ro r  sanacyjny. We 
francu sk ie j P a r t i i Rozstrzela­
nych — ja k  podczas osta tn ie j 
w o jn y  nazywano bohaterską 
K P F  — n ie  b rakow a ło  P o la­
ków . Pow ojenne an tynarodo- 
we, zaprzedane am erykańskie  
m u im p e ria lizm o w i rządy fra n

•) Kolumna Vendôme — symbol 
zwycięstw napoleońskich zburzona 

przez Komunę.

cuskie stosowały i  sltosują w o ­
bec P o laków  we F ra n c ji sy­
stem szykan i  prześladowań. 
A le  um ocniona w  dniach K o ­
m uny p rzy jaźń  m iędzy na ro ­
dem francusk im , a narodem  
po lsk im  trw a .

Rok tem u przywódca spad­
kob ie rców  Kom uny. Maurice 
Thorez przyrzeka jąc na w ie l 
k im  w iecu zorganizow anym  
przez Kom unistyczną P a rtię  
F ra n c ji, że naród francusk i 
pozostanie w ie m y  p rzy jaźn i do 
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j po­
w iedz ia ł: „Obok największych 
synów Francji wym ieniam y  
dziś i  będziemy wymieniać 
zawsze generałów Komuny 
Dąbrowskiego i W róblewskie­
go".

W  Polsce, w  tórej rządy u- 
jęła w  swe ręce klasa robotni­
cza, pamięć Polaków walczą­
cych w  obronie pierwszej ro­
botniczej w ładzy na świecie 
stanowi bezcenną tradycję na­
rodu.

A. PA W ŁO W SK A
T ak  w yg lą d a ł m om ent pow stan ia  p ierw sze j w  dz ie jach w ładzy  
robo tn icze j: P rok lam ow an ie  K o m u n y  w  P aryżu 28.III.1871 roku .

Jules VALLES

Na barykadach
Jules Valles (1832 — 1835) 

byt jednym z najwybitniej­
szych przedstawicieli słynnej 
grupy francuskich rewolucyj­
no - demokratycznych pisa­
rzy 60 — 80 lat XIX wieku. 
Valles zasłynął jako utalen­
towany prozaik 1 publicysta. 
W dniach Komuny Paryskiej 
Valles byt redaktorem rewo­
lucyjnego pisma „WOŁANIE  
LUDU“ . Rzecz, którą druku­
jemy poniżej, stanowi wyją­
tek z jego powieści „JAC­
QUES VIÑGTRAS“, napisanej 
w Londynie, już po upadku 
Komuny. Jest to powieść a- 
utobiologlc7.na. Valles byt w 
czasie trwania Komuny pa­
ryskiej aktywnym jej uczest­
nikiem i działaczem.

Bohater powieści, Jacques 
Vingtras, redaktor pisma jest 
przedstawicielem umiarkowa­
nego skrzydła Komuny. Oto 
fragmenty z jego pamiętnika:

Niedziela, 21 m a ja  
sta tn ie  posiedzenie było 

'*■' n iezw yk le  bu rz liw e . Z ja ­
w i l i  się trz e j członkow ie  m n ie j 
szóści i  ośw iadczyli, że dom a­
gają się bezwzględnej w o jn y  z 
w rog iem  i  w y rze ka ją  się swe­
go postanow ienia n iep o ja w ia - 
nia się w  ratuszu, bow iem  lud  
może myśleć, iż  ich  niezadowo­
lenie z K o m ite tu  Ocalenia P u­
blicznego by ło  ty lk o  p re te k ­
stem dla  un ikn ię c ia  k rw a w e j 
odpowiedzialności.

*  *  •
Nagle otwierają się drzwi —

te, k tó ry m i zazw yczaj w cho­
dzą członkow ie K o m ite tu  O- 
calenia Publicznego  —  i z ja ­
wia. się B ilio re .

P rosi o głos.
—  Po Vermorelu  —  odpo­

wiadam.
—  Muszę zakomunikować ze 

braniu niezwykle ważną w ia­
domość... nadzwyczaj ważną.

M a w  rękach jakiś papier, 
odczytuje go.

Jest to depesza od D ąbrow ­
skiego:

„Właśnie przed  c h w ilą  w d ar
I i  się wersalczycy...“

Jak gdyby zapadła zasłona
m ilczenia.

*  *  •
Poniedziałek. Południe .

Do b ro n i!
Jak iż  ze m nie g łup iec! M y ­

ślałem, że m iasto w ydaw ać się 
będzie m artw e , n im  zostanie  
zab ite ! Lecz oto na w id o w n ię  
w ystępu ją  kob ie ty  i dzieci. 
P iękna dziewczyna w znosi zu­
pe łn ie  now y czerwony sztan­
dar i  ten p łon ie  ponad szary­
m i kam ien iam i ja k  czerwo­
ny  m ak na ru inach.

— Z ryw a jc ie  b ruk , obyw a­
te lu !

Wszędzie panuje gorączka: a 
racze j —  zdrowe podniecenie. 
Nie ma k rzyków , n ic  w idać  p i­
janych . Z  rzadka Wpadnie ktoś 
do res tau rac ji i  po c h w ili,  w y -

K O M U N A R D
(G ustaw Dore)

c ie ra jąc d łon ią  usta, w raca do
pracy.

—  P osta ra jm y się dziś do­
brze spędzić dzień  — m ó w i m i 
jeden z porannych krzykaczy. 
W y, w idzę, zw ą tp iliśc ie  w  nas 
towarzyszu. P rzy jdźc ie  tu ta j 
ja k  nas przygrze je , a zr baczy­
cie czy macie do czynien ia  z 
tchórzam i.

Łopocą czerwone sztandary... 
Teraz ju ż  m ożna umrzeć.

A  p rzy  tym  n ie  ma tu  żad­
nych wyższych osobistości. N i­
kogo, na którego kep i b ły ­
szczałyby cztery srebrne ga­
lony, n ikogo k to  przepasany 
b y łb y  chociażby szarfą K om u  
ny  ze z ło tym  frędzlem .

Chcia ło m i się zd jąć swo­
ją  szarfę, aby n ie  w ydaw a ło  
się, że przyszedłem  tu ta j w y ­
dawać zarządzenia, k iedy  ju ż  
w szystko by ło  zrobione. Zresz­
tą  n ik t  na  n ią  n ie  zw raca ł u -  
w agi.

—  Wasze m iejsce nie  tu ta j
—  ostro pow iedz ia ł m i czło­
w ie k  z pomarszczoną twarzą.
— O dnajdźcie pozostałych, zo r­
ganizu jc ie  zebranie, p rz y jm ij­
cie ja k ą k o lw ie k  rezolucję. 
Czyżbyście jeszcze niczego nie  
przygo tow a li, do d iabla? .. A r ­
m atę tu ta j,  F ranco is! Hej, 
cio tko, poc isk i sk ła da j tam !

N ie w a r t jestem  kob ie ty, n i o 
sącej poc isk i i  chłopca, usta­
w iającego działo. A  ja k o  nosi­
c ie l szarfy  w  ogóle się n ie  l i ­
czę.

*  » *
S taję się pe łnopraw nym  czło 

w iek ie m  oddziału, k tó ry  roz ło ­
ż y ł się w o kó ł Panteonu. M ało  
dobrego m ó w i się tu ta j o K o ­
m unie.

—  G dybyż b y ła  ba rd z ie j ener
giczna!

—  I  gdybyście w y , V ing tras, 
nie usyp ia li lu d u  sw o ją  u m ia r­
kowaną gazetą —  gorączkuje  
się ja k iś  po ruczn ik , om al nie 
chw yta jąc m n ie  za gardło.
' W  oddziale ty m  n ie  lu b ią  
„m nie jszości“ .

W ystrza ł!
—  Do d iab ła , będę m us ia ł ła ­

tać pa lto ! G dyby jeszcze tro ­
chę n iże j, p rzyszloby m i za­
szywać i  skórę.

To roze riva l się czyjś p is to ­
let... Przez nieostrożność.

Pogodziliśm y się.
■ S w ary c ichną w  obliczu z b li­
żającego się u^roga.

A  ten ju ż  na dw orcu M o n t-  
parnasskim .

Czy zaa taku je  naszą d z ie ln i­
cę?

A  co by by ło  gdybyśm y za­
a ta ko w a li go p ierw si?

M yś l ta  została w yp ow ie ­
dziana w ieczorem , na n a ra ­
dzie kom endantów , przez je d ­
nego ze s ta rych  towarzyszy, 
rów n ież lite ra ta , n ie  uznające­
go je dn ak  k lasyczne j s tra teg ii 
i  w a lk  na barykadach.

—  R zucim y  się naprzód  i  wy  
tłuczem y ich !

—  Przecież to szaleństwo! — 
sprzec iw ia ją  się jednogłośnie  
b y li żołnierze.

Tak. Lecz w  każdym  razie  
szaleństwo odważnych. Może 
ono spraw ić  zamieszanie u  
prze c iw n ika  i  czy n ie  będzie o- 
no ba rdz ie j zbawienne, n iż  
b ie rn y  opór?

Lecz m y  z towarzyszem  po­
zosta jem y osam otnieni ze swo­
im  szaleńczym p ro je k te m  i 
przysięgam y iść ram ię  p rzy  ra ­
m ie n iu  do końca, bez względu  
na fo ile  to nas może koszto­
wać.

—  P rzy rzekn ijc ie , że m nie  
wykończycie , gdybym  został 
ciężko ranny.

—  Zgadzam  się, lecz pod w a ­
ru n k ie m , że podobną p rzys łu ­
gę okażecie i  m,nie, je ś li ja  bę­
dę p ierw szy.

—  Zgoda!
*  •  *

Podchodzi ku  m nie  jeden z 
żo łn ie rzy.

—  N ie chcie libyście, obyw a­
te lu , zobaczyć ja k  loyg ląda  
t ru p  zdra jcy?

—  Stracono kogoś?
—  Tak, p iekarza. Z  początku  

się w yp ie ra ł, potem  się jednak  
do w szystkiego przyznał.

Ż o łn ie rz  zauw ażył, że zb la ­
dłem .

!

mmsm  raaara®
I NASTĘPCY TH IE R 5A

„N a  cm entarzu Pere Lachaise k w itn ą  kasztany, 
m ajem  pachnie stra tow ana traw a, 
w  tra w ie  leżą tru p y  rozstrze lanych
„w  im ię  pracy, porządku  i

TVT a cm entarzu Pere L a ch a i-
se rozstrze lano w  m a ju  ro ­

ku  1871 osta tn ich  obrońców  ba - 
ryka d  K om uny. W  im ię  „s p ra ­
w ied liw ośc i, porządku, hum a­
n ita ryzm u  i  c y w iliz a c ji"  — ta k  
to obw ieścił w  W ersalu Thiers. 
Zginę ło  2<f tys ięcy ludzi. Raz 
jeszcze odniosła k rw a w e  z w y ­
cięstwo „sp ra w ie d liw o ść“  klas 
ży jących z wyzysku.

Paryż i Wersal
1871 -  1951

M in ę ło  80 la t  od w iosny  ro ­
k u  1871. I  k ie d y , na  roz­
leg łych  placach P aryża t ro ­
s k liw ie  pie lęgnow ane k lo m b y  
zaczynają po k ryw a ć  się m o- 
zą ikam i k w ia tó w  —  w  k ie ru n ­
k u  Pere Lachaise p ły n ie  z ro ­
k u  na ro k  liczn ie jsza i  potęż­
niejsza fa la  lu d u  paryskiego 
—  synów  kom unardów . Z  ok ien 
b ia ły c h  pa łacyków , sk ry tych  
w  otoczonych w yso k im i szta­
chetam i ogrodach, z zakra to ­
w anych  ok ien  banków  i  gm a­
chów, m ieszczących zarządy 
przem ysłow ych koncernów , 
spoza w ie lk ic h , lśn iących  ta fe l 
szyb w y tw o rn y c h  lo k a li —  pa­
da ją  na tę  m łodą, pe łną życia 
i  s iły  fa lę  spo jrzenia pełne 
n ie u k ryw a n e j n ienaw iśc i. W er 
sal patrzy na Paryż.

Droga zdrady narodu
Dziś Thiers i  G alliffeP ) nie

ko rzys ta ją  z ka re t. Zajeżdżają 
pó n ich  w ie lo cy lin d ro w e  „Re­
naulty“, bądź też —  coraz czę 
ściej —  am erykańskie  „Chev- 
rolety“. Różne m a ją  nazw iska : 
Queille czy Pleven. O kreśla się 
ich : rad yka ł, re p u b lika n in , l i ­
berał, „soc ja lis ta “ . Treść pozo­
sta ła  ta  sama: wierna służba 
burżuazji, zdrada narodu.

W tedy p ru sk ie  p u łk i B i-  
sm arka s ta ły  pod Paryżem , a 
T h ie rs  bom bardow ał bez lito ­
śnie lu d  Paryża. B ism a rk  po­
m ógł: z w o ln ił znaczną część 
jeńców  francu sk ich  d la  wzmóc 
n ien ia  s ił W ersalu.

W  ro ku  1940 Th ie rs  la t  oku ­
p a c ji h itle ro w s k ie j —  Peta in , 
pospołu z na jeźdźcam i zw a l­
czał pa trio tyczny , lu d o w y  
Ruch Oporu.

Dziś następcy Thie rsa Moch 
czy Bidault ju ż  n ie  pod Paryż, 
ale do serca s to licy  dopuścili 
w ys łann ika  im p e ria lizm u  ame­
rykańsk iego  — Eisenhowera. 
Jak to czynili ich nędzni po­
przednicy, zgadzają się na 
wszystkie w arunki, w yrzekają  
się skwapliw ie suwerenności.

Jednocześnie, ja k  i tam c i 
sprzed 80 la t, ostrze swojej 
nienawiści k ieru ją  przeciw ro­
botnikom, przeciw wszystkim  
tym, którzy chcą aby Paryż 
był wolny, aby ludziom pracy 
nie brakło „chleba i kw iatów “, 
aby narody nie występowały 
przeciw sobie z bronią w  ręku.

W czyim interesie ?
Thiersem  pow odow a li g ie ł-  

dziarze, d la  k tó ry c h  K om una 
oznaczała kon iec ich  panowa­
nia, kon iec ich  k roc iow ych  
zysków : „...trzeba... poświęcić 
jakieś 50 tysięcy ludzi, po 
czym horyzont się rozjaśni, in ­
teresy zaczną iść na nowo“. 
B urżuazja  francuska, która za 
czasów rządu w  V ic h y  p ro w a ­
dziła handel z okupantem  — 
zwalczała „s z k o d liw y  dla na­
rod u “  Ruch O poru. T h ie rsow ie  
roku  1951 i ich  zw ie rzchn icy  z 
W aszyngtonu chętnie przys ta ­
ją  na nowe m ilio n y  o f ia r  dla 
w zrostu  k rz y w e j na w ykres ie  
swoich zysków.

Th ie rsow ie  roku 1871 zdo­
b y w a li m a ją tek, n ie  og lądając 
się na m etody: Favre, m in is te r 
spraw  zagranicznych, wzboga­
c ił się na oszustwach spadko­
w ych , sam Thiers oskarżony 
został przez Zgrom adzenie Na­
rodow e o defraudacje . T h ie r­
sowie ro ku  1951 — o t tacy, 
ja k  np. M och i  generałow ie 
Revers i Mast**) rów nież nie 
p rzeb iera ją  w  środkach, g d y - 
sprawa idz ie  o grubsze zarob­
k i.

Hugo I Joliofi-Curie
W ielk iego pisarza W ik to ra  

Hugo za jego solidarność z 
ludem  Paryża — szkalowano. 
Jeden z w ersa lsk ich  „p isa rzy “  
n ikom u teraz n ieznany — X a - 
w ie r de M on tep in  podał w n io ­
sek o usunięcie Hugo' ze Sto­
warzyszenia L ite ra tów ...

Postępek następców T h ie r­
sa, ró w n ie  pogardy godzien: 
odebranie w ie lk ie m u  uczone­
m u pro f. Joliot-Curie k ie ro w ­
n ic tw a  K om is ją  A tom ow ą we 
F ra n c ji, za to, że w a lczy o to, 
aby nauka służyła poko jow i.

Już za Thiersa do s tra jk u ją ­
cych gó rn ików  w Zagłęb iu 
S a in t-E tienne  i w  departam en­
cie A veyron  w ysy łano  wojsko. 
O fia rą  k u l padło w  r. 1869 w  
R icam arie  22 gó rn ików , w  A u ­
b in  — 34. Moch stara! się być 
godnym następcą metod swe­
go mistrza, posyłając wojsko i 
policję przeciw strajkującym  
górnikom w 1950 r.

Nagonka na Polaków
Po upadku K om u ny  w ersa l­

czycy każdego niemal spotka­
nego w Paryżu Polaka stawia­
li pod mu rem. W tó ru je  im  
dziś za jad ła  kam pan ia  w ersa l- 
czyków la t 1950-51 przeciw  
zasłużonym wobec Francji po

p ra w a“ .
(W. B ron iew sk i)

stępowym  Polakom , trw a ją  
b ru ta ln e  w ysied len ia  i  areszto­
wania.

Dwa „zakazy“  
Plcarda i Pfeveaa

Rząd Thiersa, obaw ia jąc się 
rosnących szeregów założone­
go przez M arksa M iędzynaro­
dowego S towarzyszenia R obot­
n ik ó w  — te j „m iędzynarodo­
w e j k o n tro rg a n iza c ji p racy 
p rzec iw  wszechświatowem u 
sp iskow i k a p ita łu “  — w yd a ł 
zarządzenie m in is tra  spraw  
w ew nętrznych P icarda nakaz 
p rze rw an ia  w sze lk ich  stosun­
kó w  m iędzy fra n cu sk im i i za­
g ran icznym i oddzia łam i M ię ­
dzynarodów ki. W ie rn ie  wzoro 
w a ł się na zarządzeniu P ica r­
da rząd P levena, k iedy  „za ­
kaza ł“  we F ra n c ji dzia ła lności 
70 -m ilionow e j Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji - Z w ią zków  Zawodo­
wych.

obronie
niepodległości

B urżuaz ja  z p ięknych, obra­
m ow anych zie len ią dz ie ln ic  
P aryża po raz trzec i ju ż  ta k  
bardzo o tw a rc ie  dokonu je  w y ­
stępnej zdrady swego narodu, 
po raz trzec i sprzym ierza się
—  ja k  T argow ica  —  z s iłam i 
obcej re a k c ji p rzec iw ko  lu do ­
w i francusk iem u. Po raz trze ­
c i p ra w d z iw i p a trio c i —  ludzie  
p racy  sta ją ' w  obron ie zagro­
żonej niepodległości, w  obro­
n ie  sw ych praw .

*

Komuniści
N a cm entarzu Pere L a ­

chaise, k ie d y  w  m a ju  ro ku  
ubiegłego znowu z a k w it ły  ka ­
sztany i  zazie len iła  się traw a, 
pod M urem  Rostrze lanych K o ­
m unardów  w  rocznicę strace­
n ia  przeszli ich synow ie — po­
tężna, pam ię tna m anifestacja .

Na czele szli kom uniśc i. Idą  
Thorez, Cachin, M a rty  — człon 
kow ie  K C  P a rt ii,  na k tó rą  g ło ­
sow ał co trzec i Francuz. P ro ­
le ta r ia t, masy pracujące, w szy­
scy p a trio c i F ra n c ji m a ją  dziś 
swego k ie ro w n ik a  w  walce o 
pokó j, o chleb, o wolność. P a r­
t ię  bo jową, o fensywną i czu j­
ną.

P rzyw ódcy te j P a r t i i — w y ­
ro ś li z ludu , synow ie ludu . 
Z d o b y li on i bez reszty serca 
k la sy  robotn icze j.

Nowy sojusznik
Nadchodzą teraz szeregi 

zw iązkow ców  z CG T —  Gene­
ra lnej Konfederacji Pracy. 
G rupa je d n o lito fro n to w y c h  so­
c ja lis tów . Są i  lic z n i przedsta­
w ic ie le  w si. K ie d y  ch łop i w  
m undurach w ersa lsk ich  żoł­
n ie rzy  zdoby li b ro n iony  przez 
kom una rdów  fo r t  Issy, Th ie rs 
pow iedz ia ł do zgrom adzonych 
w łaśc ic ie li z iem skich: „Gdy 
widzę tych synów naszych 
niw... ja k  um ierają za was, za 
nas —  ogarnia mnie głębokie 
wzruszenie".

„Przypomnijcie sobie to w y­
znanie, synow e n iw  —  pisze 
kom u na rd  Lissagaray w  swo­
ich  w spom nieniach —  i  zapa­
miętajcie sobie za kogo umie­
racie, gdy wybucha wojna do­
mowa!“

Towarzyszki walki
Id ą  ba rw ne k o lu m n y  ko ­

b ie t zorgan izow anych w  
Związku Kobiet Francuskich i 
Związku Dziewcząt Francji —
có rk i ow ej m łode j dziew czyny 
w  założonej na ba k ie r czapce 
fry g ijs k ie j,  z ka rab inem  — 
„chassepottem “  w  rę ku  i ła ­
downicą u pasa, dziewczyny, 
k tó ra  b ro n iła  z 120 tow arzysz­
ka m i b a rykad y  K om uny na 
P lacu B lanche; s ios try  założy­
c ie lk i pa trio tyczne j organ iza­
c j i  „F ille s  de France“ , D an ie lle  
Casanova, poległe j w  h itle ro w  
sk im  obozie; s ios try  Raym onde 
Dien, k tó ra , ja k  owe dziewczę­
ta  w  czapkach fry g ijs k ic h , tak  
bohatersko w ys tąp iła  przeciw  
obozowi zdrady narodow e j, o - 
bozow i w o jn y  i  nędzy.

Nigdy przeciw 
Zwiqzkowi 

Radzieckiemu
Z  k o le i — bo jo w n icy  o w o l­

ną F ranc ję  — członkow ie  Zw. 
b. Kombatantów. Żołnierze, 
k tó rz y  p rze d a rli się przez P i­
reneje, aby wa lczyć w  obron ie 
lu d u  H iszpan ii i  F ra n c ji przed 
faszyzmem. B ohaterow ie  FTP
— W olnych S trzelców  i P a r­
tyzan tów , k tó rzy  k rw ią  p ro le ­
ta riacką  zm yw a li hańbę, jaką 
p rzyn os ili F ra n c ji bu rżuazy j- 
n i ta rgow iczan ie  — ko laboran­
ci z V ic h y /

B ie le ją  siw e skron ie  wetera­
nów powstania floty francu­
skiej na Morzu Czarnym w la ­
tach 1918-19. O dm ó w ili oni 
w tedy  w ystąp ien ia  w  in teresie 
banków  francusk ich  przeciw  
rob o tn ikom  i żołnierzom  ro sy j­
skim , k tó rzy  w z ię li w swoje 
ręce władzę, przyszłość swego 
k ra ju  i przyszłość św iata.

Nad ich g łow am i trzepocze 
się traspa ren t: „Naród fran­
cuski nigdy nie będzie walczy] 
przeciwko Związkowi Radziec-

T H IE R S
(A ndre  G ili)

m u !“  W  1918 r. podo fice r-m e- 
chan ik  Charles' T illo n , p rzy­
wódca bun tu  na k rą żo w n iku  
„G u ich en“  -  w  1943 r. k ie ro ­
w a ł w a lką  wyzwoleńczą W o l­
nych S trze lców  i P artyza n tów  
przeciw  najeźdźcom h it le ro w ­
sk im . K o n tra d m ira ł Derrien, 
k tó ry  ja k o  chorąży m a ry n a rk i 
„w  im ię  p a trio tyzm u “  zarzucał 
powstańców M orza Czarnego 
obelgam i w  1918 r., bez w a lk i 
w y d a ł h itle ro w co m  w  ro k u  
1942 flo tę  i tw ie rdzę  w  Bizer- 
cie.

Białoczerwony
transparent

Delegacja Francuskiego K o­
mitetu Obrony Im igrantów
niesie ogrom ne p o rtre ty  Jaro­
sława Dąbrowskiego i  W alere­
go Wróblewskiego. Za n im i —• 
Polacy. „Żadne zarządzenia nie 
naruszą przyjaźni francusko- 
polskiej!“ — w o ła ją  b ia łe  li te ­
r y  na czerw onym  p łó tn ie .

Młoda Gwardia
„Nigdy nie będziemy żołnie­

rzami Trum ana!“, „Pokój V ie t-  
namowi!“ —  niekończące się 
szeregi chłopców  z UJRF —  
b rac ia  rodzen i tego 18 -le tn ie- 
go kom unarda, k tó ry  — k ie d y  
m u w  am bulansie dok to ra  D e- 
m arąuaya  am putow ano praw ą 
rękę —  podn iós ł le w ą  i  zawo­
ła ł:  „Ta mi jeszcze pozostała, 
aby służyć Komunie!“; bracia 
„M a ryn a rza  F ra n c ji“  Henri 
M artina, który nie chc ia ł rąk  
swoich zbrudzić  „b ru d n ą  w o j­
ną“  p rzec iw  lu d o w i V ie tnam u 
w  in te res ie  pancernych kas 
B anku  Indochińskiego.

„V a il!a n ts "  —  to  organ iza­
c ja  dziecięca. „W a leczn i“  —  
w a leczn i ja k  dzieci K om uny, 
k tó re  w  n ieb iesk ich  bluzach i 
w o jskow ych  czapkach stanęły 
z ka ra b in a m i u  boku  swoich 
o jców  —  ro b o tn ik ó w  Paryża 
na barykadach w  ro k u  187L

Id ą  Vietnamczycy, u fn i w  
ta k  n ie roze rw a ln ie  spleciony z 
gorącym  pa trio tyzm em  zebra­
nych tu  synów K om una rdów
— p ro le ta r ia c k i in te rna c jon a ­
lizm .

R obo tn icy  b u do w la n i wzno­
szą wysoko p o rtre t Edw arda 
Maże, zastrzelonego w  Breście 
przez dzisiejszych w ersa lczy- 
k ó w  podczas m an ifes tac ji ro­
botn icze j. W a lka  trw a .

*

Zwyciężę synowie 
Komunardów

W alka  trw a . Następcy 
Thie rsa i  G a lliffe ta  za­
ja d le  b ro n ią  tych , k tó rzy  im  
płacą — tych, k tó ry m  kon ta  
bankow e i  posiadanie środków  
p ro d u k c ji pozw a la ją  na wzm o­
żenie wyzysku, na spychanie 
w  o tch łań  nędzy i  \yo jn y  lu d u  
francuskiego. Rezygnują z n ie ­
podległości, aby uzyskać do la­
r y  i b roń  dla  dalszej w a lk i,  d la  
u trzym an ia  się p rzy  w ładzy.

„Ale synowie Komunardów  
są dziś mocni, świadomi i zde­
cydowani. W ypracowali oni 
metody działania i organizacji, 
których tak brakło ich boha­
terskim poprzednikom z roku 
1871. Przyszłość należy do nich 
i przyszłość ta w  naszych 
oczach z każdym dniem zbliża 
się." (M arce l Cachin).

Synów K om una rdów  jedno­
czy dziś P a rtia  — „ręka m ilio - 
nopalca, w  jedną miażdżącą 
pięść zaciśnięta“. „Partia —  
barki milionów ludzi ciasno de 
siebie przypartych“.

W ierność P arysk ie j K om un ie
— to potężne, p ro le ta riack ie : 
„N ig d y  nie  w ys tąp im y przeciw  
Z w ią zkow i R adzieckiem u!“

W ierność P a rysk ie j K om u­
nie—to  nieustanne um acnianie 
„Partii, której nie miaia Ko­
muna i w której ręce złożone 
są obecnie wszystkie nadzieje 
Francji".

Francuska P artia  K o m u n i­
styczna na czele mas p racu ją ­
cych, na czele wszystk ich pa­
trio tów , wszystkich b o jo w n i­
ków  o pokój, spojona m ocno z 
niezmożonym fron te m  p ro ­
stych lu d z i na ca łym  św iecie
— zwycięży.

Synow ie K om u na rdów  zw y­
ciężą następców Thiersa i  G a l­
lif fe ta  W raz z nim i zwycięży 
wielka, nieśmiertelna idea F a - 
ryskiej Komuny.
S. K E IL  - SKROBISZEW SK1

•) Generał Galłiffet, dowódca wojsk 
wersalskich niechlubnie wsławił się 
bestialstwem w stosunku do żołnierzy, 
dzieci I kobiet Komuny,

**) Afera generałów Reversa i Ma- 
sta związana była z handlem (przy 
pomocy ministra Mocha) — tajnym! 
dokumentami wojskowymi.



Sztandar
młodych

Zasłużony mistrz sportu G re m lo w s k i

bije ustanowiony przed i i  lały reSioni Polski
Pierwszy dzień pły irackich Mistrzostw Polski 

przynosi 4 nowe rekordy
W  piątek rozpoczęły się na p ły w a ln i A W F  w  W arszaw ie Z im ow e M is trzostw a 

na ha li. Do M is trzos tw  zgłoszono 110 zaw odników  i zaw odniczek. Już pierwszy 
p rzyn iós ł bardzo dobre w y n ik i,  w  k tó rych  na czoło w ysu w a  się now y rekord 
na dystansie 200 m st. dow., us tanow iony , rzez njm todszego 
nego M is trza  Sportu, G K E M  LO W S K IE G O . W yn ik iem  2.10, S

snkces młodego p ływ aka  bytom skiego O gniwa, przyk ładnego sportowca i a k ty w is ty  
św iadczy o jego system atycznej pracy i jest podkreślen iem  um ie ję tnego tren ingu , 
wadzonego przez jednego z na jlepszych fachowców, K ró lik a .

Dalsze b ieg i fina ło w e  p rzy ­
n ios ły  nowe 3 reko rdy  P o lsk i 
ty m  ba rdz ie j w artościow e, po­
n iew aż przewyższają stare o 
sekundy, a nie ja k  dotąd o 
dz ies ią tk i sekund.

PRZEDBIEG1
W godzinach porannych, w piątek 

rozpoczęły się przedbiegi w konku­
rencjach mężczyzn t kobiet: 200 m 
sty lem  dow olnym , 100 m klasycznym  
! 200 m grzb ie tow ym  oraz sztafetą 
4 x  100 m zm iennym  kobiet.

O prawo sta rtu  w fina le  200 m 
dow. w ałczyło 26 zawodników . Ro­
zegrano 5 p rzedb iegóv\ któ rych  zwy 
ciężcy weszli do fin a łu  Szóstym f i ­
na lis tą  m iał zostać zawodnik, uzy­
sku jący najlepszy czas spośród z a j­
m ujących drug ie  miejsce w przed- 
b iegach. Walkę o pierwsze miejsce 
stoczyli w swych seriach Lew icki f 
C ię żk im ., Ludw ikow ski z Kociszew­
s k a ,  k tó ry  do 173 m prow adził oraz 
Jera z Jaworskim . Procel ł G rem ­
low ski w yg ra li swe przedbiegi zu­
pełnie bez w ys iłku . Pt f '  obliczeniu 
czasów, szóstym fin a lis tą  został Ja 
w orsk i.

W trzech przcdbiegach 200 m st. 
dow. kobiet, weszły do fina łu  po dwie 
pierwsze zawodniczki, uzyskując za­
razem najlepsze czasy.

W szystkie cztery przedbieg-’ 100 m 
klas. mężczyzn, zakończyły się w y ­
raźnym i zw ycięstw am i Petrusewi*

cza, D obrowolskiego, Krauzego i Ku- 
kloka. Dwóch pozostałych, Goetz i 
G orzkowski, znałązło się w finale  
w w yn iku  zaciętej w a lk i w czw artym  
przedbiegu, gdzie odpadł Szołtysek.

23 zawodników  zgłoszono do 200 
m st. g rzb ie tow ym . Na starcie w V 
przedbiegach stanęło ich 23. I znów, 
oprócz zwycięzców, w fina le  m iał 
znaleźć się p ływ ak z najlepszym  cza­
sem. Okazał się n im  Lutom ski z po­
znańskiej Spó jn i, wchodząc do fin a ­
łu. obok niezagrożonych zwycięzców 
przedbiegów: Stelmaszczyka, Weso­
łow skiego, Kękusia. n a jładn ie j s ty lo ­
wo płynącego Jaśkiewicza oraz Bo- 
n :fck iego , k tó ry  uzyskał ~ najlepszy 
czas.

W ostatn ich dwóch przedbiegach- 
r.a 4 x 100 m st. zm iennym  kobiet zwy 
c iężyły sztafety Spójn i z Poznania 
t łódzkiego W łókniarza. Ponadto do 
fin a łu  weszły: O gn iw o K raków , O- 
g riiw c  Bytom , Stal W rocław  i Kole­
ja rz  Gdańsk.

FINAŁY
W  godzinach w ieczornych 

odbyło się uroczyste o tw arc ie  
m is trzostw . Po de filadz ie  sę­
dziów  i zaw odn ików  p rze m ów ił 
przew. S ekc ji P ły w a c k ie j 
G K K F  tow . G ruda, "wyrażając 
szczególną radość z uczestnic­
tw a w  m istrzostw ach w ie lu  
m łodych zaw odników , wśród 
k tó rych  zna jd u ją  się p rzodow ­
n icy  pracy, n a u k i i  w yszko le -

Polski 
dzień 

Polski
z posiadaczy ty tu łu  Zasłużo- 
w ym aza ł on jeden z ostat- 

Bocheńskiego. P iękny 
ZM P, 

p ro ­

nią bojowego w . w o jsku. G orą­
co p o w ita ł rów nież tow . G ru ­
da p rzyby łych  na m istrzostw a 
treneró \v

Przy dźw iękach H ym nu 
SFMO, odśpiewanego przez za­
w odn ików  i publiczność, t r ó j­
ka: Dobranow ska, G rem low sk i 
i Jaw o rsk i dokonaia w c iągn ię ­
cia na maszt f la g i państw ow ej.

PRZEDWOJENNY 
REKORD POBITY

Rozpoczęły się b ieg i f in a ło ­
we. O czekiw an i z o lb rzym im  
zainteresow aniem  przez w i­
dzów sta ją  na starc ie  nasi n a j­
lepsi p ływ acy  na 200 m. st. 
dow. Po 50 rn prow adzi P ro ­
cel przed L u d w ik o w s k im , na 
J 00 m . ko le jność ta zm ienia 
się. L u d w ik o w s k i ma czas
1.05.4. P roce l o u łam ek sekun­
dy gorszy. W  tym  m omencie 
zna jdu jący się na dalszej po ­
z yc ji G rem low sk i w ychodzi do 
przodu i  na 125 m jes t ju ż  
p ierwszy. W span ia ły  jego f i ­
nisz p rzy o lb rzym im  en tuz jaz­
m ie publiczności p rzynosi daw­
no oczekiwany now y reko rd .

WYNIKI I D N IA
200 ni styl. dowolnym mężczyzn 
1) Gremlowski Ogn. Byt. 2.19,6 RP. 

2) Ludwikowski Ogn. W-wa 2.21,9, 3) 
Jera Ogn. Łódź 2.22,8. 4) Jaworski 
CWKS 2.25,3, 5) Lewicki Stal Wr.
2.23.4. 6) Proce! Gw. Kr. 2.25,5.

200 m styl. dow. kob.
1) Kowalska Ogn. Lodź 2.53,6, 2) 

Dzikówna Ogn. Byt. 2.53,6, 3) Przy- 
borowicz Sp. Pozn. 2.59.9.

200 m styl. klas. mężczyzn 
1) Dobrowolski Ogn. Łódź 1.17,7, 

21 Kuklok Stal Gl. 1.18,3, 3) Petru- 
scwicz Stal Wr. 1.18,6.

100 m styl. ki. kobiet 
l) Dobranowska Ogn. Kr. 1.28.9 RP, 

21 Proniewicz Wł. Łódź 1.31,6, 3)
Mrozówna Kol. Bydg. 1.32,6.

200 m styl grzb. mężczyzn 
1) Boniecki Ogn. Łódź 2.38,9 RP, 

2) Stelmaszyk Ogn. Szcz. 2.43,4, 3) 
Jaśkiewicz Stal Wr. 2.45,4.

200 m styl. grzb. kobiet 
1) Gryszczyk Bud. Byt. 3.09,1 RP, 

2) Korecka Ogn. Kr. 3.11,8, 3) Fijał­
kowska Gw. W-wa 3.15,4.

Sztafeta 4 x 100 st. zmiennym ko­
biet

1) Ogniwo Kraków (Korecka, Jaro-
. sińska, Dobranowska, Szymański) 
6.06,9, 2) Włókniarz Łódź (Ciem-
niewska, Malinowska, Proniewicz, 
Sobczakówna) 6.13,7, 3) Spójnia Po­
znań 6.21,3.

(R)

I l e  się baw icie...

... Zarząd ZKS „U n ia “  zam iast zorganizować d la  cz łonków  
k lu b u  tren ing i, rozpoczął serię zabaw, uw aża jąc to  za jeden 
z g łów nych punk tów  sw e j dzia ła lności.

Zarza.d k lu b u  nie p rzeprow adził an i jednego zebran ia sek­
c j i  p iłk a rs k ie j, a m im o to uważa, że p racu je  a k tyw n ie .

C iekawe ty lk o  na ja k im  polu?
Chyba przy organ izow an iu  tych bezcelowych zabaw !!!

z korespondencji B O LE S Ł A W A  R O M A N A  
z W łoc ław ka

U DZIEŃ MISTRZOSTW
W  drug im  dn iu  uzyskiw ane 

przez zaw odników  w y n ik i s ta ły  
na dużo niższym poziom ie. N ie 
pad ł żaden reko rd  P o lsk i — na 
starcie zabrakło  czołowych za­
wodn iczek — niedysponow anej 
D z ilió w n y  i P ron iew iczów ny o- 
raz zawodników ' W roc ła w ia  — 
Lew ick iego, Petrusewicza, T o ł - 
kaczewskiego, k tó rzy  za b ra k  
zw o ln ien ia  ze szkoły na okres 
M is trzos tw , zosta li na w n iosek 
CUSZ1 usunięci z M is trzo s tw  Pol 
ski. Najlepsza grzb iec is tka  — 
reko rdz is tka  P o lsk i w  s ty lu  
g rzb ie tow ym  ■— K o ro cko  zosta­
ła  zd yskw a lifiko w a n a  za n ie ­
p ra w id ło w e  w ykonan ie  n a w ro ­
tu.

N a jlepszy w y n ik  uzyskała na 
dystansie 400 m  st. dow. K o  - 

•wolska z O gn iw a łódzkiego, po 
p ra w ia ją c  reko rd  życiow y. Re­
w e lac ją  by ło  zajęcie drugiego 
m iejsca i  uzyskania ty tu łu  w ice 
m is trza  P o lsk i przez A nd rze ja  
M araska z C W KS i  Ire n y  M in i 
k ie ló w n y  z ZS B udow lan i. M i - 
n ik ie ló w n a  po zacię te j wa lce po 
konała dotychczasowe m is trz y ­
nie  P o lsk i —  F ija łk o w s k a  i  Z u r 
kówrną, a K ub ikó w na , k tó ra  u - 
zyskała na jlepszy czas w  przed 
biegach, m usia ła  się zadow olić 
os ta tn im  m iejscem .

Do je dn e j z c iekawszych ko n ­
k u re n c ji na leża ł bieg na 200 m 
st. k lasycznym  B-m ężczyzn. 
M is trz  i  reko rdz is ta  na ty m  dy 
stansie —  D obrow o lsk i w y g ra ł 
swój bieg po zaciętej w a lce z 
Jaw orsk im  (CW KS), ale uzys­
ka ł, ja k  na swoje m ożliwości, 
słaby w y n ik .

W YNIKI II DNIA
400 m  st. dow. K ob ie t. —  1) 

K ow a lska  Ogn. Łódź 6.12,1, 2) 
P rzybo row icz Sp. Pozn., 3) 
Sobczak W ł. Łódź 6.37,0, 100 m  
st. grzb. 1) G ryszcayk Bud. B yt. 
—  1.29,0, 2) M in ik e l Bud. W -w a
1.29.7, 3) Ż u re k  Sp. Pozn. — 
1.30,1, 200 m  st. klas. B 1) Do­
branow ska Ogn. K ra k . — 3.18,3, 
2) K u rk ó w n a  S ta l Poznań RO—
3.23.8, 3) M a lic k a  Sp. Pozn. —
3.37,3. 50 m  z granatem . 1) B e l- 
czyk Ogn. K ra k . —  0.32,6, 2)
M arasek CW KS —  0.33,4, 3)
Z im n y  Jan Ogn. B y t. 0.34,0. 
200 m  st. K las. B. 1) D obrow ol 
sk i Łódź —  2.51,0, 2) Jaw orsk i 
C W KS —  2.52,8, 3) Goetz Sp.
Pozn. —  2.58,3. 100 m  st. grzb. 
1) B on ieck i Jerzy Ogn. Łódź
1.12.9, 2) Stelm aszczyk Ogn.
Szcz. —  1.15,4, 3) W esołowski
Gw. K ra k . —  l.r§,3. Sztafeta 
4 x  100 m  st. zm ień, mężczyzn. 
1) O gn iw o Łódź 4.58,7, 2) G w a r­
dia K ra k ó w  —  5.02,9 RO, 3) 
C W KS I I  5.08,4.

5 tys. kierowców 
wyszkoli

Warszawski Okręg 
Motorowy

Ostatnio, odbyło się zebranie dele­
gatów  sekcji motorowych PZMot. 
Okręgu W arszawskiego, na które 
przybyli delegaci reprezentujący 
1.306 członków sekcji motorowych o- 
kręgu. Sprawozdanie z dzia ła lności 
poprzedniego Zarządu z łoży ł były 
prezes Zabokrzecki. S tw ie rd z ił on, że 
Zarząd w swej dz ia ła lności popełnił 
w iele błędów. N ajw ażn ie jszym  z nich 
było zbyt małe położenie nacisku na 
akcję szkoleniową, która w całym  o- 
kręgu nie stanęła na wysokości za­
dania. Częściowo uspraw ied liw ia jącą  
przyczyną jest sta ły brak sprzętu. 
W akcji szko len iow ej w zię ło  udział 
tylko 10 sekcji, które w yda ły  około 
1 000 praw  jazdy. P ierw sze miejsce 
w akcji zają ł były ZKS K lub spor­
towcy „S k ra “ , k tó ry  w ydał 225 praw 
lazdy. D rug ie  miejsce, co należy pod­
kreślić ze szczególnym uznaniem, za­
ją ł Ko le ja rz — W ołom in.

Okręg W arszawski na rok bieżący 
planuje przeszkolenie 5 tys. kandy­
datów na kierowców, przy czym w 
akcji szkoleniowej położy się nacisk 
nie ty lko  na wyszkolenie sportowe, 
lecz również na podniesienie pozio­
mu ideologicznego uczestników ku r­
sów. Duży procent przeszkolonych 
stanow ić będzie m łodzież zetempcw- 
ska z fa b ryk  i PGR-ów okręgu w a r­
szawskiego.

Po w ybran iu  nowego Zarządu od­
czytane rezolucję, w k tó re j zebrani 
zobow iązują się do jeszcze śc iś le j­
szego nawiązania kontaktu z tere­
nem (przede w szystk im  w ie jsk im ), 
popularyzować współzawodnictwo 
międzyklubowe, wyławiać nowe ta­
lenty spośród przeszkolonych na 
kursach i otoczyć je opieką. Moto­
rowcy zobow iązują się w alczyć o lep 
sze w y n ik i nie ty lko  w sporcie, ale 
przede w szystkim  przez szkolenie no 
wych kadr k ierow ców  samochodo­
wych i m otocyklow ych, przyczynić 
się na swym  odcinku do rea lizac ji 
P lanu 6-letn iego. Walny Zjazd po­
stanowił nawiązać kontakt z bratnim 
Motoklubem w Moskwie.

H. JANTOS

W  W s s r s s s w ie

rozpoczął sifj 
obóz tenisistów

W piątek, 16 bm. rozpoczął się w 
Akadem ii WF na Bielanach obóz 
tren ingow y dla najlepszych te n is i­
stów polskich (seniorów  i ju n io ró w ).

Zawodnicy już  w p iątek po po łud­
niu rozpoczęli pierwsze tre n in g i. 
Kort w  AW F okazał się bardzo szyb 
ki. co zmusza graczy do ofensyw­
nej g ry przy siatce.

Obóz będzie trw a ł do 22 bm~ przy 
czym od' 19 bm, rozpocznie się tu r ­
n ie j w grach pojedynczej i podw ó j­
nej oraz w osobnej grup ie  m łodych 
zawodników  roczników  193Ó — 32 
(około 14 zaw odn ików ).

W Kirowie rozpoczęły się zawody 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej o na­
grodę im. Kirowa. W pierwszym 
dniu zawodów biegi na dyst. 500 I 
1500 m wygrała trzykrotna mistrzyni 
świata Isakowa uzyskując czasy 50,2 
sek. i 2:41,4 min. W konkurencji 
mężczyzn w biegu na 500 m zwycię­
żył Siergiejew w czasie 43,2 sek., a 
na 3000 m — Gonczarenko z Char­
kowa w czasie 5:03,1 min.

*
Na zawodach pływackich w Le­

ningradzie Juniczew pobił o 1 sek. 
rekord ZSRR na dyst. 200 m st. klas.
wynikiem 2:41,2 min. Poprzedni re­
kord na tym dystansie należał do 
rekordzisty świata Mieszkowa.

r *
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u Lud hiszpański czuwa o Handel Triestem 
a O św iadczenie godne przestępcy w ojennego

„O d 12 la t Barce lona przeży­
wa po raz p ierw szy dn i ta k ie j 
gorączki“  — ta k  p isa ł specja lny 
w y s ła n n ik  o f ic ja ln y  francu sk ie j 
agencji prasow ej o w ypadkach 
rozg ryw a jących  sie w  B arce lo­
nie.

Lu d  B arce lony pow sta ł prze­
c iw ko  ciem iężcom. 300 tysięcy 
B arce lończyków  porzuciło  pracę 
i  wyszło na ulicę, aby czynnie 
zam an ifes tow ać,. że dość m ają 
faszystowskiego reż im u F ra n ­
co, reżim u nędzy i głodu.

Ó w arunkach, w  ja k ic h  zm u- 
szonv jest żyć rob o tn ik  h iszpań­
sk i, pisze nawet re a kcy jn y  dzień 
n ik  francusk i ..F igaro“ , k tó ry  
stw ierdza, że podczas gdy od 
r. JC3G koszty u trzym an ia  w  H i­
szpanii w zrosły  7-k ro tn ie , płace 
zw iększy ły  się zaledw ie 3 -k ro t-  
nie. G łód panu je w H iszpanii. 
W H iszpan ii is tn ie je  system 
ka rtko w y . 1 p rzydz ia ł dzienny 
Chleba na k a r tk i w ynosi 150 g ra ­
mów, zaś tygodn iow y przydzia ł 
o liw y  — */j ii t ra .  R obotn ik  h isz­
pański mięsa na k a r tk i w  ogóle 
n ic  o trzym u je , a je ś li uda mu 
się z trudem  je nabyć na czar­
nym  ry n k u  — m usi za k ilog ram  
płaeić ponad 60 pesetów. N a j- 
leo ie i zaś unosażeni robo tn icy  
(przem ysł w łók ie nn iczy  i doke- 
rzy) zarab ia ją  przecię tn ie n ieca­
łe SCO pesetów miesięcznie.

Rozgłośnie — m adrycka i bar 
cełońska — sta ra ły  sie milczeć. 
S tra jk  trw a ) już  od paru dn i. a 
rad io  hiszpańskie nie nadało o 
ty m  ani jednej wiadom ości. B a r- 
celońska rozgłośnia przem ów iła  
dopiero w poniedzia łek w ieczo­
rem  głosem gubernatora Barce­
lony.

..Zgodnie z in s tru k c ja m i rzą ­
du gotów jestem p rzyw róc ić  po­
rządek w sze lk im i sposobami..."

W  tym  czasie do Barcelony 
w jeżdża ły ju ż  pierwsze oddzia ły

p o lic ji z M a d ry tu , a do po rtu
zaw ija ł, ściągnięty z M orza Śród 
ziemnego, k rą żo w n ik  „M endez 
Num ez“  i  trz y  kon trto rped ow - 
ce. To b y ły  w łaśn ie  „sposoby“ , 
k tó ry m i barce loński guberna to r 
chcia ł ..p rzyw róc ić  porządek“ .

Ze s łow am i „M ię dzyna rod ów ­
k i “ na ustach m an ifes tow ała  re ­
w o lucy jna  Barce lona p rzeciw ko 
w ładzy  kata Franco. S łowa prze 
d a r ły  się przez kordony p o lic ji 
fra n k is to w s k ie j i  ob ieg ły  ca ły 
św iat. Zan ios ły  wieść, że lu d  
hiszpański, pom ny swoich boha­
te rsk ich  tra d y c ji,  czuwa, n ie  da 
się ugiąć i n igd y  nie  zaprzesta­
nie  w a l’ i o sw oje p raw a  i  w o l­
ność całego narodu.

A  wśród o p in ii prasy k ra jó w  
kap ita lis tycznych , szczególnie 
znam ienne są głosy prasy ame­
ryka ń sk ie j. k tó ra  jest... rozcza­
rowana. Rozczarowana tym , że 
„n a jw ie rn ie js z y “  so juszn ik im ­
pe ria lizm u am erykańskiego — 
H iszpania — to ty lk o  Franco, je ­
go reżim  i rząd. A  nie  lud , k tó ­
ry  p o tra fi zdecydowanie w a l­
czyć. k tó ry  nie zapom nia ł swych 
ch lubnych  rew o lu cy jn ych  tra d y ­
c ji i n ic chce n iew o li a m e rykań ­
sk ie j.

N iezw yk le  ożyw ien ie zapano­
wało w Belgradzie w osta tn ich 
dniach. Świadczą o tym . rodzą­
ce się, ja k  g rzyby po deszczu, w y  
stąpienia ..w ładców “  Jugosła­
w ii na czele z T ito , Dżilasem i  
K arde lem . Świadczą o tym  
wciąż nowe p u b lika c je  z oszczer 
cza i zakłam ana od pierwszej 
do os ta tn ie j s trony titow ska  
..B ia ła Księgą“  na czele.

G łów na jednak sprawą, k tó ra  
zaprzatała um ysły T ito  i jego 
kam ra tó w  — by ła  sprawa T r ie ­
stu.

T rie s t ■— m iasto położone nad 
zatoką T riesteńską nad A d r ia ty ­
k ie m  je s t sto licą p ro w in c ji o te j 
samej nazwie. Zam ieszkuje tam  
oko ło 300 tys ięcy ludności — 
W łochów  i  Jugosłow ian. Sprawa 
tego m iasta c iągnie się od c h w i­
l i  zakończenia w o jn y , m im o, iż 
tra k ta t  po ko jow y z W łocham i, 
k tó ry  wszedł w  życie 15 w rze ­
śnia 1947 ro ku  p rze w id yw a ł u - 
regu low an ie  te j sp raw y drogą 
u tw orzen ia  tzw . „W olnego O b­
szaru T r ie s tu “ .

Im p e ria liś c i an g lo -am e rykań - 
scy w o le li u tw o rzyć  i  u tw o rz y ­
l i  z T rie s tu  w o jenną bazę m o r­
ską- M iasto  je s t podzielone na 
s tre fy  A  i  B. S tre fa A  — to do­
mena dzia łan ia  w o jska  i  p o lic ji 
am erykańsko -ang ie lsk ie j, w  stre 
fie  B — panoszą się titow cy . 
T rie s t ju ż  tra d y c y jn ie  s tanow ił 
przyczynę zadrażnień jugosło- 
w iańsko -w łosk ich . Zadrażnień, 
k tó re  swego czasu doskonale wy­
g ry w a li im p e ria liśc i am erykań - 
sko-angielscy.

W róćm y jednak  do T ito .
Po ob łudnych zapewnieniach, 

że n ie  chce, by in te resy W łoch 
i  Jugos ław ii „s łu ż y ły  za b ilon  
przy  regu low an iu  cudzych ra ­
chu nkó w “  T ito  s tw ie rd z ił, że 
„p rob lem  T rie s tu  n ie  jest b y n a j­
m n ie j ta k i tru d n y  i gdybyśm v 
zebra li sie razem  z W łocham i i 
posta ra li go rozw iązać — m o g li­
byśm y to  zrob ić  w  sposób zado­
w a la jący  dla cbu stron w  ciągu 
jednego dn ia  (!).“

W  ty m  sam ym  czasie p rem ie r 
w ło sk i de Gasperi. odjeżdżając 
do Londynu , obw ieścił pa tetycz­
nie na peronie dworca, rzym ­
skiego:

— Los T ries tu  jest ju ż  prze­
sądzony w h is to r ii i sercach W ło 
chów.

I  oto w  eu rop e jsk ie j cen tra li 
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
—  w  Lo nd yn ie  poddano de Ga- 
spe ri‘ego specja lnym  zabiegom, 
aby poczyn ił ustępstwa na rzecz 
T ito . W łosk i dz ienn ik  postępo­
w y  „U n ita “  pisze, że B ry ty jc z y ­
cy dom agają się, aby W iochy 
nie uczyn iły  niczego, co m ogłoby 
w yw o łać  niezadow olenie T ito . 
To samo po tw ie rdza naw e t p ro - 
rządowa gazeta „M essaggero", 
podkreśla jąc, że życzeniem 
państw  zachodnich jest, aby nie 
uraz ić  T ito .

O co w  ty m  w szys tk im  cho­
dzi?

Im p e ria liśc i kadzą ka to w i J u ­
gosław ii, pod ich nacisk iem  u le ­
g ły  w iosk i rząd gotów  je s t zre­
zygnować ze w szystk ich  swoich 
p re tens ji, by le  by ty lk o  „n ie  u - 
razić T ito “ . T ito  jest bow iem  te ­
raz brudną k a rtą  w  ro zg ryw ­
kach im p e ria lis tó w , ka rtą , k tó ra  
zasłużyła na to, aby na n ią  po­
staw ić. Coraz w iększą ro lę  w  
planach w o jennych  im p e r ia li­
stów  odgryw ać zaczyna belgradz 
k i .m arszałek“ . Szczególnie k ie  
dy na w idow n ię  wyszedł nowy. 
agresyw ny b lok śródziem nom or­
ski. sk ie row any swoim  ostrzeni 
w  państwa dem okrac ji ludow e j 
i Zw iązek Radziecki.

*

Jaw n ie  to s tw ie rd z ił zresztą 
sam herszt m ontow anych hord 
a tla n tyck ich  — E isenhower na 
ta jn y m  posiedzeniu ko m is ji 
spraw  zagranicznych i s ił z b ro j­
nych senatu am erykańskiego 
Otóż przem aw ia jąc na te j -ko ­
m is ji. E isenhower d ługo rozw o­
dzi! sie o G rec ji, T u rc ji i Jugo­
s ław ii. Przede w szystk im  zaś o 
Jugos ław ii, k tó re j p rzyd z ie lił

ro lę  „och ron y  po łudniow ego 
sk rzyd ła “  w o jsk  am erykańsk ich  
w  Europie.

A ng ie lska  o fic ja ln a  agencja 
prasowa —  Reuter, donosząc o 
tym  ta jn y m  posiedzeniu k o m is ji 
senackiej, podała rów n ież w ia ­
domość, iż E isenhower ośw iad­
czył, że nie' zawaha się użyć bom 
by atom ow ej, je że li akc ja  taka 
będzie korzystna d la  S tanów Z je  
dnoczcnych. W iadomość by łab y  
je dn ak  n ie  pełna, gdyby nie 
przytoczyć tego, co na ten tem at 
dodał rzeczn ik sztabui a tla n ty c ­
kiego. Rzecznik podkreś lił, że 
E isenhower w yp ow ied z ia ł się 
n ie  ty lk o  za „użyc iem  bom by a- 
to m o w e j“ , lecz uznał za kon iecz­
ne, aby „U S A  uży ły  każdego 
rodza ju  b ron i, k tó ry m  dysponu­
ją “ .

N ikogo nie  zdziw ią  specja lnie 
te ośw iadczenia Eisenhowera, 
k tó re  „są godne przestępcy w o ­
jennego“  — ja k  je  określa f ra n ­
cuski dz ienn ik  kom un is tyczny 
„H u m a n ite “ . W ychodzą one bo­
w iem  z ust przestępcy w o je n ­
nego. Na »jedną rzecz należy je ­
dnak zw rócić uwagę: oto E isen­
hower. m ów iąc o swych zbrod­
niczych zam iarach, w y ra z ił za­
n iepoko jen ie  z tego powodu, że 
op in ia  publiczna w  coraz w ię k ­
szym stopniu p rzeciw staw ia  się 
planom  zrzucenia bom by atom o­
wej.

To św iadczy dob itn ie  o potę­
dze św iatowego ruchu  pokoju, 
k tó ry  domaga sie zakazu b ro n i 
atom ow ej. To św iadczy o lęku 
podżegaczy w o jennych przed 
tym  ruchem . To nakazu je nam 
— obrońcom poko ju  jeszcze a k ­
ty w n ie j walczyć.

S. K O Z Ł O W S K I

U W A G A  

kolporterzy 

kół ZMP
i hufców SP

Ostateczny te rm in  

przy jm ow ania  w p ła t na 

prenum eratę pism m ło­

dzieżowych na miesiąc 

kw iecień br. w  prenu - 

meracie zleconej (pocz­

towej) up ływ a z dniem 

20 marca b r „  w  prenu­

meracie zakładowej —  

z dniem 25 marca br. 

W pła ty  dokonywać n a ­

leży w  Urzędach i  A -  

gencjach Pocztowych o - 

raz m iejscowych Roz­

dzielniach Prenum eraty 

Zakładowej P. P. K . 

„R uch“ .

M ąi  z a u fa n ia  ~ 
a g ita to re m  swojej grypy

Mężem zau fan ia  g rupy  śc ianow e j 6 oddzia łu  kop a ln i Janko*
w ice jes t Jan Sobik.

Na zd jęc iu : Jan Sob ik in fo rm u je  sw o ją  grupę o osta tn ich w y ­
darzeniach w  k ra ju  i  na św iecie . Foto A R

Vl.nisniri I.EYCK
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Spowiedź
Lub ię  przem aw iać na ze­

braniach. I  — rzecz d z iw ­
na! Na ta k ic h  m nie jszych  
naradach, gdzie można m ó­
w ić  swobodnie, zw ycza j­
n ie  —  ta k  ja k  teraz na 
p rzyk ład  — zazwyczaj m il­
czę. Jakaś ta jem nicza siła  
ciągnie m nie  za to do w y ­
stępowania na w ie lk ic h , od 
pow iedz ia lnych kon fe ren ­
cjach, z p rezyd ium , z ka te ­
d rą  d la  m ów cy, z ka ra fką  
nape łnioną wodą, ze s to li­
k iem  d la  s teno lyp is tek  i  z 
setkam i, se tkam i lu d z i!

G dy m am  iść na tak ie  ze­
bran ie , jestem  zawsze o- 
grom nie zdenerwowany. 
Przem ierzam  po kó j tam  i  z

c ichy , d z iw ny  szmerek. Na
w p ó ł p rzy tom n y  w stępuję  
na m ów nicę, rozg lądam  się 
w około  po sa li i,  dostrzeg ł­
szy p rzy tw ie rdzo ny  mocno 
przed sam ym  m oim  nosem  
m ik ro fo n , na tychm iast za­
pom inam  to wszystko, co w  
k ilk u  słowach zam ierzałem  
powiedzieć. Patrzę na ze­
branych , uśm iecham  się 
g łupkow a to , po czym  za­
czynam  udawać, że zbieram  
w łaśn ie  pogubione m yś li.

Lecz swoich lu d z i zwieść 
n ie ła tw o . P atrzą na siebie, 
coś bezustannie szepcąc. 
Sousow, s ta ry  cyn ik , na ­
chyla  się do ucha Z inoczk i 
z b u cha lte rii. Z inoczka psy-

pow ro tem , uk ład a ją c  w  
m yślach swoje p rzem ów ie­
nie.

0  czym  będę m ów ił?  O - 
kazuje się, że w łaśc iw ie  to 
nie m am  o czym mówić., 
N o tu ję  zatem tezy.

Zona zna m nie  dobrze. 
Podchodzi do m nie, pa trzy  
b łaga ln ie  i  m ów i:

—  Stefanku, proszę cię... 
nie przem aw ia j...

—  D a j m i spokój!
—  Jeś li c i ju ż  ta k  na ty m  

bardzo zależy, to przem a­
w ia j... przede mną. Zbudzę  
K la rę  i  M icha łka . O n i ró w ­
nież z przy jem nością posłu­
chają. M ożna poprosić są­
siadów...

—  Tak, może jeszcze c io­
cię Z tnę? Będzie cale ro ­
dzinne quorum .

Sprzeczka przechodzi u> 
k łó tn ię . K la ra  i  M ichaś b u ­
dzą się i  w o ła ją  z płaczem : 
..Papciu, nie p rze m a w ia j!"  
Żona oświadcza, że ogrom ­
nie ża łu je  tego, swego cza­
su, nierozważnego i  n ieste­
ty  n ieodioracalnego k roku  
w  je j życiu... Ja zaś, w  z łym  
humorze, z poszarpanym i 
nerw am i, uciekam  na ze­
branie.

Siedzę zazviyczaj w  p ie r-  
ićsZytn rzędzie.

1 oto rozpoczyna się d y ­
skusja nad w ygłoszonym  
re fera tem . Kusząco dźw ię ­
czy dzioonek przew odniczą­
cego. Rozlega się sm ako­
w ity  p lusk w ody w  k a ra f­
ce. Na m ów nicę jeden po 
drug im  wchodzą d ysku tan ­
ci — m oi towarzysze. M ó­
w ią  piękn ie, do rzeczy, s ło­

ńca ich p łyną  le c iu tko  i  rów  
no... W te j c h w ili w yda je  
m i się, że ja też mogę n ie­
jedno powiedzieć i  to n ie - 
g o rze j.n iż  oni.

Zaczynam niespokojn ie  
kręcić  sie na krześle Ostrze 
gawczy głos rozsądku szep­
ce m i do u c h a : '

„O pam ię ta j fśię! Pow strzy  
m a j! Nie p rze m a w ia j!"

Lecz w łaśnie w te j n ie- 
bezpiecznej d la  mnie c h w ili 
przewodniczący py ta :

— K to  chce jeszcze za­
brać głos?

I n ieoczekiw anie d la  sa­
mego siebie w y k rz y k u ję  
zd ław ionym , ju ż  nie swoim  
głosem:

— Ja bym  p ro s ił!- .
P rzewodniczący w y m ie ­

nia moje nazwisko.
Po sali p rze la tu je  nagle

ka głośno i  zwraca ku m nie  
g ł ę b o k o  w spółczu jący  
w zrok.

O blany z im nym  potem  
zaglądam do swoich no ta ­
tek i... n ic  n ie  mogę zrozu­
mieć. C h ara k te r pism a  
m am  n ieczyte lny, a p rzy  
ty m  tezy pisane b y ły  w  
pośpiechu. N ie m a czasu 
na rozszyfrow an ie  tych  za­
gadkow ych gryzm o łów . D la  
tego odważnie o tw ie ra m  l i ­
sta i  zaczynam m ów ić, l i ­
cząc na to, że m yś li, któ re  
u c iek ły , same, zawstydzone, 
powrócą na swoje m iejsca.

Z erka jąc  na s ten o typ is t-  
kę, zaczynam:

— Ja pragnę po w ie ­
dzieć... a raczej, no tak , w y ­
głosić k ilk a  słów,., naw et 
je ś li chcecie, n ie  wyg łosić, 
lecz wyrzec... O góln ie fo r ­
m u łu ją c , m ów iąc k ró tko , 
chc ia łbym  się w y p o w ie ­
dzieć. Cóż to ja  bym  chc ia ł 
w łaśc iw ie  tu ta j w yp o w ie ­
dzieć?

G łęboko zam yślony, rob ię  
dłuższą pauzę. Lecz m y ś li - 
dezerterzy nie p o ja w ia ją  
się, n ieste ty, na m o im  m óz­
gowym  horyzoncie.

M ów ię  w ięc da le j:
— P ragna łym  napiąć w a ­

szą uwagę... m ów iąc śc i­
ś le j skoncentrować... nawet 
jeś li chcecie nie skoncen­
trować... w  ogóle... ja  p ra g ­
ną łbym  podkreślić... Co to  
ja  bym  pragną ł w łaśc iw ie  
podkreślić?

Znow u za trzym u ję  się. 
A n i je d n e j m y ś li! Patrzę na 
stenotyp is tkę  z przeraże­
niem  i  niechęcią. Jak  ja  je j 
nienaw idzę w  te j c h w ili!  
Nie, je j sam ej n ic  zasadni­
czo zarzucić n ie  mogę, ale 
dlaczego ona w szystko za­
p isuje .

I  nagle  — h u rra ! Z ja ­
k ie jś  niezbadanej g łęb i, z 
na jc iem nie jszych zakam ar­
ków  pam ięci w yb iega zdy­
szana, ja k  zastraszona mysz 
ka, okruszyna m yś li!

N a tychm iast w pycham  ją  
do p u ła p k i m o je j przem o­
w y, gdzie ona długo rzuca 
się i m io ta , zawadzając zim  
nym  noskiem  o żelazne p rę ­
ty  zdań w trąconych.

Ach, te nieszczęsne w trą ­
cenia!

Zaplątaw szy się we 
wszystkie te „ażeby", ,,d la ­
tego że", „w  następstw ie  
czego", „a lbow iem  to "  i.

„d la tego  aby “  —  s tw ie r­
dzam z przerażeniem , że 
nie mogę dokończyć zdania 
i postaw ić k ro p k i.

Sala ju ż . bez żenady za­
nosi się śmiechem, a ja  
w ciąż p łynę i  p łynę , żując  
swoje „a lbo w ie m  to " i  „d la  
tego aby".

Soilsoiu m ów i głośno do 
Z inoczk i z b u c h a lte r ii:

—  Tak, Demostenesem to 
on nie  jest.

Z m iną  tonącego w y rz u ­
cam z siebie rozpacz liw ie :

— Pozwólcie towarzysze, 
że na tym  zakończę swoje  
przem ówienie.

P ozw ala ją  chętnie. O d­
prow adzany z ja d liw y m i o- 
klaskam i, w racam  na m ie j­
sce, s tara jąc się nie potrzeć 
na sąsiadów. Uszy m i p ło ­
ną, serce w a li ja k  m ło t. 
Czuję się zgnębiony i  n ie ­
szczęśliwy.

T ak dzia ło się na każdym  
zebraniu.

N ie w iem , do czego do­
p row adz iłaby  m nie m oja  
namiętność, gdyby nie  t ro ­
skliw ość p rzy ja c ió ł, a czę­
ściowo i  Sousowa.

Pewnego dn ia  zaprosił 
m nie do siebie. B y ło  dużo 
ludz i. Sam i nasi p ra cow n i­
cy. G dyśm y ju ż  sporo w y ­
p i l i,  ktoś na k rę c ił patefon. 
Sousow, nak łada jąc nową  
p ły tę , pow iedz ia ł:

— A teraz us łyszym y ko ­
m iczny m onolog pod ty tu ­
łem  „O ra to r" . N azw iska a - 
k to ra -w yko n a io cy  nie w y ­
m ienię. S próbu jc ie  odgad­
nąć je sami.

P ły ta  poszła w  ruch  i  od 
razu wszyscy zaczęli się 
śmiać. Z ro b ił się ta k i hałas, 
że m ogłem  w y łapyw ać  t y l ­
ko poszczególne słowa m ów  
cy.

T rudno  by ło  połapać się, 
o czym on m ów ił, zrozu­
m ia łem  jednak, że jedno­
cześnie w ypow iada  się i  
„za“  i „p rze c iw ". W tedy  
przy łączy łem  się d.o ogólnej 
wesołości. A gdy p ły ta  
przesta ła się kręcić, p o w ie ­
dzia łem :

— Znakom ic ie  podchw y­
cone! Tak, tak, m am y u 
siebie tak ich  m ówców. A le

co to za akto r?  Jakiś n ie ­
zw yk le  zna jom y głos...

Sousow zro b ił klasyczną 
pauzę, po czym uroczyście  
ośw iadczył:

— To ty  sam.. P rzypom i­
nasz sobie m ik ro fo n?  W te­
dy w łaśnie uw ieczn iliśm y  
d la  potom ności tw o ją  m o­
wę.

x
N igdy ju ż  nie przem a­

w iam  na zebraniach. Teraz, 
gdy m nie zaczyna swędzić 
język, ten na jn iebezpiecz­
n ie jszy przedstaw ic ie l d u ­
chow e j św ierzby, gdy ju ż  
podnoszę rękę. aby popro­
sić o głos — na tychm iast 
w spom inam  ową p ły tę  i  
m ów ię do przewodniczące­
go:

— Nie... nie... to nic... to  
ty lk o  nerwy...

1 wychodzę na ko ry ta rz
zaciągnąć się papierosem.

T łum a czy ł
W łodzim ie rz BO RUŃ S K I
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